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LIGA JESZCZE CIEMNA
19 bramek w pięciu meczach nie wyjaśniło tajemnicy mistrza i drugiego marudera

Jak budowana jest kolejka na Kasprowy
KRAKÓW, 10. 11. Teł. wL — |jako, że rozgrywała się w specy-. l 

Cracovia—Warta 3:1 (0:0). Bram- licznym nastroju i zmienne miała; 
ki dla Cracovii zdobyli: Malczyk, | koleje. Świadoma swego zadania. 
Góra, Zembaczyński, dla Warty i Cracovia ruszyła do boju z nieby-. 
Przybylski. Sędzia p. Krukowski z' wałym impetem. Z miejsca chcieli, 
Warszawy. Publiczności 3.000. [biało-czerwoni zapewnić sobie.

... . , . . ... .„ prowadzenie, za jednym zama-.lNiewiadomo jeszcze jak sił to^ odrzucić zmorę przegranej,, 
wszystko skończy! Pogranej njosącej w sobie widmo nieuchron-' 
Wartą zdoła może Cracovia utr j . j ż degraciacji! przez długie, 
mać się w lidze, a jesh się to nawet & - - -Przez dlugie;

chwile nie mogli jednak intencyjj
nie uda, to spadająca Cracovia bę- SWyC^ w czyn wprowadzić. Wszy- 
ozie mogła wylegitymować się suk .. . norzadku. tvlko nie
cesem nad drużyną, zajmującą je
dno z czołowych miejsc.

I gdzie tu sprawiedliwość — za- 
r ta widz dzisiejszego meczu?

Przed oczami snuje się obraz 
>. racovii, przesiadującej przez dłu- 
,;e minuty pod bramką przeciwni- 
a, deklasującej go zdecydowanie, 

• szej w każdym calu.
Był w meczu moment, w którym 
ście prowadzili 1:0 i zawody 

mgły się skończyć takim rezulta- 
:nn. Cóż byłoby wówczas? Jedno 
ie ulega wątpliwości: mecz zale-

stko szło w porządku, tylko nie. । 
było bramek, a to dlatego, że atak:
strzelał mato, względnie niecelnie.. 
W polu przegrywała Warta wszy-, 
stkie pojedynki, aż do linji karnej । 
panowali biało - czerwoni nad pił-. 
ką i własnemi nerwami. Tutaj jed-. 
nak kończyło się na niewiarygod-. 
nych sytuacjach, z których Fonto-, 
wicz stale wychodził obronną ręką.

Najlepszą linją gospodarzy była 
pomoc, panująca spokojnie nad o-. 
fensywą przeciwnika i idąca kon
sekwentnie za własnym atakiem.
Obrońcy i bramkarz mniejsze już j 
mieli zadanie, gdyż przeciwnik dla;y od graczy i sędz:ego, ale przy- imvu Łauault, -----

iowiowy łut szczęścia odgrywa nich nie był zbyt groźny.
Większą rolę miał natomiast donieraz decydującą rolę. Cracovia ...

może w tym roku coś o tern po- spełnienia atak. Z początku wiódł
wiedzieć! w nim prym Góra. Później punkt

Dzieje batalji są dość ciekawe, ciężkości przeniósł się na łączni-

WARSZAWIANKA — RUCH 1:1.
Zwierz zabiera pilke, na którą szedł Loevy. Z prawej Sochan.

ków. Kossok od czasu do czasu 
świetnie dyrygujący, nie zawsze 
mógł nadążyć w szybkości ruchli
wym sąsiadom, niezawsze umiał 
w porę wyzbyć się pitki. To też 
w tych warunkach główny ciężar 
pracy spoczął na Malczyku, najlep 
szym w napadzie i niewiele mu u- 
stępującym Kisielińskim.

Warta zaimponowała szybkoś
cią! Świetny Fontowicz w bramce
oraz obaj obrońcy byli ostoją 
żyny. Ich przeciwieństwem 
pomoc, nie umiejąca utrzymać
ciwnika, a jeszcze 
względem ofenzywy.

slabsza

dru- 
była 
prze 
pod

Wreszcie a-
tak rzadko dawał oznaki życia: ini
cjatorem byt przeważnie Szerfke 
rzadziej już Kryszkiewicz.

Mecz zainaugurował wolny Kos- 
soka niedaleko bramki, ale las nóg 
byt skuteczną zaporą. Od tej chwi
li gospodarze są w stałej przewa
dze. Podniecona widownia dopin
guje głośno, a wątpliwe orzeczenia 
sędziego wywołują burzę. Nic dzi
wnego, p. Krukowskiego pamiętają 
zwolennicy Cracovii zbyt dobrze z 
meczu z ŁKS‘em!

Minuta za minutą mija wśród co
raz bardziej naprężonego nastroju. 
Cracovia panuje niepodzielnie na 
boisku, ale nie wpływa to bynaj
mniej na wynik. To samo dzieje się 
mniejwięcej po przerwie. Kisieliń
ski pudluje pod samą bramką, to 
znów główkę Zembaczyńskiego od 
bija cudem Fontowicz. Nikt nie 
zwraca uwagi na sporadyczne ata-

ki Warty, które nie są groźne. Ale 
one'właśnie niosą zarodek bramki.

Następuje jeden z przebojów: 
Przybylski wygrywa pojedynek z 
obrońcą i nieuchronnie strzela w 
róg. W 14-tej minucie na widowni 
powiało lodem.

Załamała się raczej widownia, a-} 
le nie drużyna! Parę ataków gości i 
i znów Cracovia jest przy głosie. I 
Malczyk do staje piłkę, z daleka 
strzela ostro. Ugrzęzła w rogu, a 
piekielny okrzyk głosi daleko o suk 
cesie gospodarzy. W 20-ej min. jest 
1:1, a już w 5 minut później Cra
covia prowadzi. Tym razem Góra 
strzela na bramkę. Kossok dla pe-

6 NÓG A TYLKO DWIE GŁOWY.
Nie jest to słynny potwór z Loch Ness, ale moment z zażartego 

meczu piłkarskiego.
Na meczu Polska — Rumunia było 

22.000 — 23.000 widzów. Według obli 
czen zarządu stadionu ONEF, zaimka- 
sowa.no 665.000 lei. Należy zaznaczyć, 
iż na meczach piłkarskich w Rumunii, 
liczba widzów bezpłatnych sięga i 
20—30 proc. . I-■ ~ . - -----------?

Gazeta Snorturilor" twerdzi ż nip ^wycięstwą JUZ me mogą Stracić, 
dzielna porażka Polski zdyskredytowa ^26.1111 ^s?c.ze ^dną bram- 
la formułkę całkowitego odmłodzenia 1 . n?e uzna* łeI sędzia, twier-
skladu (?) i wypowiada się za stopnicI dząc, ze była spalona. Przy lepszej 
wem odmładzaniem, które jedynie mo grze zwycięzców mecz dobiega

1 końca. Oklaski żegnają Cracovię.

wności poprawia, choć piłka jest 
już w bramce. Znów grzmot o- 
klasków, znów upływa minuta i 
znów udana główka Zembaczyń
skiego. Gospodarze prowadzą 3:1.

że dać wyniki dodatnie.

gdy poraź ostatni w tym sezonie 
schodzi ze swego boiska.

Cracovia: Pawłowski; Pająk, 
Doniec, Bialik, Griinberg, Sznia- 
gier; Góra, Malczyk, Kossok, Kiśie 
liński, Zembaczyński.

Warta: Fontowicz; Pawlak, Ku
ba leżak; Banaszkiewicz, Danielak, 
Smiglak; Słomiak, Kryszkiewicz, 
Szerfke, Przybylski, Schwartz.

(rg.)

REKORDZISTKA DYSKU NA PORĘCZACH.
Jodylsa Wajsówna podczas gimnastycznych. mistrzostw Polski.

Iw
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CZY TO MISTRZ WARSZAWY?
Drużyna bokserska Skody po pokonaniu. .Gwiazdy 14:2, czeka obecnie na decyzje PZB w snra* 
wie protestu Polonii. Stoją od prawej: Laskowski, Czortek, Kozłowski, Bukowski Sewerv^^

Matuszewski, Garstecki, Chojnacki. ‘

। MATUSZEWICZ
ŚNIADANIE SZEŚCIODNIOWE A. \nowy nabytek ŁKS. z Czesio-

Antonin Magne, słynny francuski as szosy, posila sie podczas gdy, chowy, zadebiutował na meczu 
jego partner „kreci" na tor ze. * Polonia,

sowa.no


PRZEGTJĄD SPORTOWY FonTelf^UTHMo^W Nr. 123

Ruch potyka siQ o Warszawianką
WARSZAWA, W.H. Warszawianka 

— Ruch 1:1 (1:1). Bramkę dla lV’ar- 
szawianki zdobył Kniola, dla Ruchu 
Peterek z rzutu karnego. Sędziował 
P- Schneider i Krakowa.

Ruch: Tatuś; Wadas, Czernpisz; 
Panhirsz, Badura, Dziwisz; Urban, 
Gemza, Peterek, Loewy, Wodarz.

Warszawianka: Jachimek; Zwierz, 
Ziemian; Sochan, Sroczyński, Metter- 
xiich; Stollenwerk, Kniola, Smoczek, 
Swięckl. Pirych.

Piękna jesienna pągoda zwabiła na 
boisko Warszawianki rekordową w

całym gazem przez 90 minut. Byt on 
w niedzielę słabszy, niż w ostatnich 
spotkaniach, pitki rozdawał mniej do
kładnie i nie wyzyskiwał odpowiednio 
skrzydeł. Kniola zaczął grę w wielkim 
stylu, szedt za każdą pitką. Szedł na-
wet w wypadkach, gdy... nie było to

W pomocy na pierwszy plan wybi
jali się raczej boczni, a przedewszy- 
stkiem lewy Metternich, Sochah na 
prawej stronie po przerwie przegry
wał regularnie pojedynki z Woda- 
rzetn. Na dodatnie konto bocznych

uet w wypadkach, gdy... nie było to pomocników zapisujemy jednak współ 
potrzebne, podobnie jak zbędne było! pracę z napadem, której nie umiał na
zbyt długie przetrzymywanie piłki Uwiązać Sroczyński. Podania jego do 
pociąg do dribblingu, co doprowadziło przodu były niedokładne i stawały się 
jedynie do przedwczesnego wyczerpa-' prawie stale łupem przeciwnika.
nia się. I ozatem uwijanie się po calem | Obrona przed przerwą zadawala- 
hoisku wytworzyło parokrotnie lukę w jąca. z chwilą zwiększenia się nacisku 
iiui napadu. Swtęcki pracował począt- ze strony Ruchu straciła pewność. Po-

łnezącyin sezonie ilość widzów. Stali kowo dosc pożytecznie, późnię! się po-1 pelniano ciężkie błędy w ustawianiu 
się oni świadkami zaciętej, jednak nie- gorszył. Ze skrzydłowych lepszy hyt i się, często gęsto nie trafiano w piłkę, 
ibyt wartościowej walki. Były wpraw- bezsprzecznie prawy Stollenwerk, któ-1 a wykopy bvly więcej, niż anemiczne, fi i A . A r- L 1a«Ah> .mjft - i L- ri> c 6 tt r. wiaw.t — — ~ • 1 t . . ił r-» , * ‘ . . . . ’.........- . .. .. . . ... stworzy! szereg niebezpiecznych» Bramkarz Jachimek kilkakrotnie o-
trwały one w sumie zbyt krotko, b.v . sj tuacyj, niewyzyskanych jednak przez I fiarnie interweniował, jednak nie wzbu 
wywrzeć mogły decydujące piętno na .... r”..... '■ '-■ ■ - 1.................. . ..
charakterze spotkania. Poziom pogor
szył się znacznie w drugiej polow'e. 
gdy wobec niepewnej sytuacji, zwięk
szyło się zdenerwowanie, które ciążyło 
na graczach od pierwszej chwili. 

Wynik uważać należy za sprawiedli
wy. Warszawianka miała wprawdzie 
przed przerwą okres przygniatającej 
przewagi, jednak po pierwsze trwa! 
on zbyt krótko, a podrugie: nie umia
ła ona utrzymać się na równym po
ziomie przez pełne 90 minut. 

Dobry okres Warszawianki by! więc 
raczej wpływem hojnego szafowania 
siłami, których... zabrakło po przer
wie. Gdy chodzi o ilość pozycyj bram

dzie ekresy wyższych lotów. jednak

przeciwną od linii lekkiego strzatu 
wytworzyło dość komiczną sytuacje.

Ruch był w niedziele^ do pobicia. 
Przed pauzą przeżywali Ślązacy cięż
kie chwile. Obrona, bardzo nierówna 
przy precyzyjnych akcjach Warsza
wianki traciła głowę i odsłaniała nie
bezpiecznie Własną bramkę. W indywi 
dualnych starciach ani Wadas ani 
Czernpisz również nie zdobywali lau
rów, poprawili się dopiero ? chwilą, 
gdy napad gospodarzy stracił irnpet. 
Boczni pomocnicy grali początkowo 
pewniej od środkowego. Badura nie 
umiał przed przerwą przerywać w po
rę nici kombinacyjnych, snutych przez 
Smoczka i Kniołę, a współpraca z 
własnym napadem mocno szwankowa-

. ..... ..w. । JVU„a. iLsw^uila. Zmieniło się to w drugiej połowie,
centrum. I irych byl słabszy, a poza- dzal wielkiego zaufania. Karny strze- W przeciwieństwie do Sroczyńskiego 
tern stosunkowo ma.lo go wykorzysty- lony byl w sposób, który dopuszcza! potrafi! bowiem Badura przetrzymać 
wal’0- I obronę, a rzucenie się w stronę wprost I dobrze tempo i w drugim okresie ba-

kowych. to gospodarze wypracowali
igh może wiecej, jednak Rucii miał kil
ka dorywczych sytuacyj, które cudem 
tylko nie przyniosły efektu. Tak więc, 
przeprowadzając punktację na wzór 
hoksefski doszlibyśmy do równowagi, 
którą umacnia jeszcze lepsza postawa 
Ślązaków (jako całości) po przerwie, j 
co wyrównuje okresy sprawniejszej 
gry zespołowej gospodarzy w pierw
szych 45-ciu minutach.

Gd)’ chodzi o styl ' to nie byt on bu
dujący! lin bliżej hyto końca tern 
zwiększała się też ilość „balonów" i 
zagrań na chyhil-trafił.

Warszawianka zaczęła grę w dobrej

tuta przeszła Już całkowicie w Jego i wie ofenzywy by! Loewy- \ed- 
rece. Panhirsz zaszachował skutecznie nak cofa! się rowmez daleko w tyl 
lewa stronę Warszawianki, natomiast Gemza, Jak zwykle, harówa!, czekając 
Dziwisz miał obok dobrych również na okazję do oddania strzatu. Jego pra 
znacznie gorsze momenty. Ustawia! I ca defenzywna byłą bardziej wrto- 
się często bardzo niefortunnie, odsla- ściowa, niż konstrukcyjna, co obniża

■ La_ _____ ł..:^ v Irin-' (orlnalr nnfp klA«vfikaCV 1(13. Tlniając zupełnie Stollenwerka, z któ
rym pozatem często przegrywał poje-
dynki.

W ataku Ruchu lewa strona prezen
towała się groźniej niż prawa- Wo- 
darz po przerwie z łatwością podcho
dził do linii bramkowej, oddawał mięk 
kie piłki do środka, które nabawiały 
zwolenników Warszawianki sporo, stra 
chu. Na drugiem miejscu wymienić na
leży Peterka. Walczył on ambitnie, 
przedzierał się przez dwu — trzech 
„opiekunów" Warszawianki i zaopatry 
wal skrzydła w dobre piłki. O współ
graniu z łącznikami mniej pamiętał. Z 
łączników prodaktywniejszy w budo-

jednak notę klasyfikacyjną napastni
ka. Urban byt zdaje się najsłabszym 
graczem na boisku. Tatuś w bramce 
obronił doskonale „pewny" strzał

Pogoń wychodzi na czoło tabeli
LWÓW. 10.11. — Tel. wŁ — POGOŃ — 

| GARBARNIA 4:1 (3:0). Bramki zdobyli dla 

Pogoni Nlecbciol trzy i Matyas II jedną, dla 
Garbarni Riesner z karnego.

Pogoń: Albański; Zróbok, Jeżewski; Hanln, 
Waslewlcz, Jaworski; Matyas I, Nlechciot, Ma
tyas II, Zlmmer, Borowski.

Garbarnia: Wtodek; Joksż, Stankosz; Chach- 
lewskl, Wllczkiewicz, Leslak; Riesner, Pazurek 
I, Waljckl, Pazurek II, Ganiaj.

Ostatni mecz ligowy we Lwowie rozstrzyg
nęła Pogoń bezapelacyjnie na swoją korzyść. 
Zwycięstwo Lwowian nie było poważnie za
grożone ani przez Jeden moment, a mogło wy. 
paść cyfrowo jeszcze okazalej. Pogoń grała 
hez porównania lepiej niż ostatnio, z drugiej 
strony umiejętności Garbami stały na dość nis
kim poziomie. Dzisiejsza gra Garbarni w pełni 
odzwIerciadUla ligową Jej lokatę.

W drużynie krakowskiej nletylko nie widzia
ło się Jakiegoś sj-stemu, ale brak było też o-

To wszystko udało się Pogoni znakomicie. Za
sługa zwycięstwa przypada przedewszyslkiem 
doskonalej pomocy no i pewnym szczęśliwym 
przegrupowaniom w napadzie. Jaworski w zu
pełności zastąpił Deutsctunana I raz Jeszcze po
twierdził swe słuszne aspiracje do drużyny li
gowej. Hanln byl w formie dawno niewidzia
nej, a Waslewlcz zagrał chyba najlepszy mecz 
w sezonie. Grze środkowego pomocnika Po
goni nie można dosłownie nic zarzucić. Wa
slewlcz nie popełnił w ciągu całego meczu ani 
Jednego htędu, pracował poprawnie w defen- 
zywie, a znakomicie operował piłkami w ofen- 
zywle.

Przegrupowania w napadzie Pogoni wniosły 
do tej Ilnjl wiele ożywienia. Nlechelot ule byt 

i wprawdzie Ideałem łącznika, zadanie swe jed
nak spełnił dobrze, strzelił trzy bramki I pra
cował w polu bardzo pożytecznie. Powrót 

• starszego Matyasa na skrzydło również okazał 
się korzystny. Dłuższa przerwa Matyasowl wy
raźnie posłużyła. Skrzydłowy Pogoni miał do
skonały ciąg, tyty Garbarni objeżdżał lekko 
1 należał do najbardziej efektownych strzel
ców w swoim napadzie. Na trzecią lokatę za
służył sobie Zlnuner bardzo poprawnie grający 
w polu, a Jak zwykle nlebardzo skutecznie, a 

| czasem bez szczęścia pod bramką. Borowski

nie był w najlepsze] formie, podobnie jak i 
Matyas II, który swoją powolnością, brakiem 
zwrotności wstrzymywał cały napad. Jedyną 
zasługą Matyaaa było zdobycie bardzo efek
townej bramki. Trójka obronna Pogoni nie mia
ła wiele do roboty. Albański spotkał się tytko 
z dwoma przyzwoitemi strzałami.

Przebieg meczu jedynie tylko w pierwszych 
minutach był interesujący. W miarę wzrastają
cej przewagi Lwowian stawał się coraz bar
dziej nudnawy. Prowadzenie dla Pogoni padło

Ul n lounu {-uvoyid r*
formie, akcje jej szły składnie i celo- j choł7 1 «patu do g-y. z całej jedenastki wy- 
WO. a zakończyła ją dość chaotycz- jatek stanowft prawoskrzydłowy Riesner, który
nie. Ruch przeciwnie—początkowo ja
koś zupełnie się nie czul, pod koniec 
natomiast operował już składniej. Na 
dodatnie konto Śluzaków należałoby 
prrytem zapisać ambicję i ofiarność, 
wytrzymałość, która pozwoliła utrzy
mać jednostajne tempo do ostatniego 
gwizdka, bez tak wifclkich wahań, jak

nie znajdował zrozumienia u partnerów. Cza
sami rzucał się w oczy Wllczkiewicz i zapal
czywie walczący Joksz. Wszyscy pozostali grali 
beznadziejnie, uciekając się częstokroć do nleT 
dozwolonych środków. Wyróżniał się pod tym 
względem reprezentacyjny Pazurek, który lor.
mą swój* zupełnie nie przypominał reprezen-

miało miejsce po stronie przec'wnej. | tanta Polski.
Najczybciej wypompował się, Qrę p 'n| ccchowa, praedews2„tkIem ra. 

atak Warszawianki. Smoczek, m mo i . . . . .
zapewnień, nie potrafi! jednak grać ' eheć niepowodzeń.

Dąb - Podgórze 0:0
KRAKÓW, 10. H.— Tel. wt. —

D#b — Podgórze 0:0.
Podgórze: Koczwara: Migas, Ka 

sina U: Grahiarz. Kret, Brożek, Sci 
borowski, Antosie wicz, Guzda,

wiczne tempo i uzyskuje masę sy- 
tuacyj, nie potrafi jednak żadnej 
zrealizować. Po pauzie Podgórze 
w dalszym ciągu przeważa. Pod 
koniec gra jest treningiem na jedną 
bramkę. Na połowie Podgórza zo
stał tylko Koczwara. ale pomimo 
to wynik jest niezmieniony. Pod o- 
słoną policji opuszczają Ślązacy bo 
isko jako zespól ligowy. Sędzia p. 
Rettig. jakkolwiek miał b. trudne 
zadanie, wywiązał się wzorowo.

Hausner, Uznański.
Dąb: Pawłowski; Kolarz, Kra

wiec; Moczko, Szojda. Dytko, Kess 
ner. Klodas, Dreszer, Ogórek. Her
man.

Inny to był mecz, niż zwykle. 
Nie chodziło bowiem o wygraną; 
c toć była oija nieodzowna dla o- 
siągnięcia celu, ale nie była celem 
ostatecznym. Czołowy problem to 
było 3:0; to było dla obu drużyn 
kwestją: być, albo nie być.

Wygrana w innym stosunku nie 
przedstawiała bowiem dla gospo
darzy żadnej wartości.

Czyż można się dziwić, że w 
tych warunkach mecz otaczała nie
codzienna atmosfera, a wszystko 
koncentrowało się na trzech bram 
k:icb. które wprawdzie nie padły. 
ais unosiły się w powietrzu przez 
całe 90 minut.

Sam poziom spotkania nie przed 
stawiał niczego ciekawego. Nie by 
ło systemów górnych i przyziem- 
nych. nie było współpracy tej czy 
owej linji. Były tylko dwńe myśli 
przewodnie. Z jednej strony wal
czono o to. jak trzykrotnie uloko
wać piłkę w bramce przeciwnika, 
w drugiej — jak za żadną cenę do 
tego nie dopuścić.

Ślązacy mieli łatwiejsze zadanie
i wyszli Z tego pojedynku zwycię- , pretendują obecnie już tylko dwa zespoły: 
Sko. Ęyli wprawdzie przez 90 minut I Pog®* ‘ Ruch- Pierwszej pozostał jelcze 
terytorialnie „gorsi". ale oni nie mecz z Wartą w Poznan1", drugiemu — z Cra- 
waiczyli wcale O pole, które roz- ' cov,8 w wielkich Hajdukach. Teoretycznie 

ciągało się w pobliżu bramki prze
ciwnika. Dla nich święte były me- 
t.i y w pobliżu własnej świątyni i tu 
bronili gorące;. Atak nie kwapił się 
bynajmniej do prowadzenia ofenzy 
wy. W tych warunkach na czoło 
wybili się obrońcy, szczególnie 
prawy prezentował się do
skonale. W pomocy najlepszy Dyt
ko oraz środkowy Szojda. W ata
ku grającym defenzywnie trudno 
kogoś wyróżnić.

Podgórze zabłysło również swą 
pomocą. Asem jej byl środkowy 
Kret. Dobrze spisali się również o- 
brońcy. Napastnicy natomiast smu
tnie zapisali się w dziejach tego 
spotkania. Gdyby wyzyskali cho
ciaż 1'4 sytuacyj, zdobyliby uprag
nione trzy bramki i awans do ligi. 
Zć tak się nie stało, jest wyłącznie 
ich zasługą.

Obie drużyny grają początkowo 
nerwowo. Podgórze rozwija błyska

Pogrom Legji w Krakowie
KRAKÓW. 10.11. — Tel. wf. — 

Wisła — Legja 5:0 (3:0). Bramki 
I dla Wisły zdobyli: Łyko dwie, Ha- 
bowfki. Artur i Sołtysik po Jed

ynej. Widzów 1500. Sędzia p. Grusz 
ka z Katowic

Wisła: Madejski: Szczepaniak. 
Szumilas; Kotlarczyk II. Kotlar- 
czyk I, Jezierski; Habowski, Ko
peć, Artur, Sołtysiak, Łyko.

Legja: Keller; Martyna, Szczot
kowski; Przeździecki II, Cebulak, 
Kubera; Wypijewski, Łysakowski, 
Nawrot. Przeździecki I. Czarnik.

Zawody przedstawiały się z po
czątku nieba rdzo ciekawie. Wisła 
w przeciwieństwie do Legji. grają 
cej w wolnem tempie, przesadnie 
hyperkombinującej zagrała ambit
nie. szybko i celowo. Również ost
ra gra nie przyniosła gościom lau
rów. Po pierwszych 15 minutach 
zarysowała się coraz silniejsza 
przewaga gospodarzy, którzy już 
dp końca nie oddali inicjatywy z 
rąk. Na pierwszy plan w Wiśle wy 
bif się Łrko. będący najlepszym 
graczem na boisku. Pozatem Kot
larczyk II zadziwiał również dos
konalą kondycją. U gości jedynie

już w 5 mmulu dzięki szybkiej orjentacji 
chclota, który przytomnie dobit głową 
wolny Hanina.

Nieporozumienia Stankoszą z Jokazem

Martyna i Szczotkowski w obronie 
oraz Cebulak i Wypijewski mogli 
zadowolić. Stabo wypadl nato
miast Nawrot. Grę rozpoczyna Leg 
ja. a Wypijewski inicjuje kilka na
padów zakończonych pięknemi 
strzałami. Broni je z trudem Ma
dejski. Gospodarze przejmują zwoi 
na inicjatywę w 16 minucie po pięk 
nej centrze Łvki uzyskuje Habow- 
ski prowadzenie. Równocześnie o- 
puszcza boisko kontuzjowany Ko
peć. by wrócić dopiero po 10 m. 
Za foul na Habowskim dyktuje sę
dzia rzut karny egzekwowany w 
18 min. przez Łykę. Niedługo póź
niej kontuzjowany Madejski opusz
cza boisko, by wrócić dopiero za

NIc- 
rzut

wy-
starczyło Niechdolowi by w 12 min. ulokować 
piłkę , w siatce Garbami poraź drugi. Przewa
ga Pogoni do końca pierwszej połowy była 
bardzo znaczna. Trzeci punkt dla Pogoni padł 
w 42 minucie znowu ze strzatu Nlecbciola, któ
ry wykorzystał przytomnie podanie Matyasa I. 
W drugej połowie gra początkowo wyrównała 
się, a pod koniec znowu należała do Pogoni. 
Najładniejszą bramkę dnia zdobył Matyas II 
w 80 min. po szybkiej kombinacji Nlechciot — 
Zlmmer. Garbarnia zrewanżowała się w 81 min. 
rzutem karnym, klóry strzelił Riesner.

Sędzia p. Bednarski należał do najsłab
szych arbitrów jakich widzieliśmy w tegorocz
nym sezonie na.boiskach lwowskich. Publicz
ności 2.000. (M. X.)

Smoczka i zwija! się dobrze.
Gra początkowo interesująca. War

szawianka jest sprawniejsza, jednak 
w 8-ej min. omul nie traci bramki, gdy 
po centrze Wodarza Urban pudłuie 
głową z pewnej sytuacji. W 10-ej min. 
Stollenwerk otrzymawszy piłkę z po
mocy ładnie ucieka, mimo napom łącz 
nika centruje, a Kniola, atakowanv 
przez obrońcę, strzela główką efek
towną bramkę. W 4 minuty później Ja- 
chimek pewnie broni groźną główkę 
Wodarza- Warszawianka ma lekka 
przewagę, która stale się zwiększa. Ud 
20-ej min. do jakiejś 30-ej min. gospo
darze przesiadują pod bramką prze
ciwnika, jednak hez efektu. Zwolna 
Ruch uwalnia sic z „uścisku", gra bar
dziej się wyrównuje. W 35-ej min. e- 
nergiczny atak Ślązaków powoduje na 
tyłach Warszawianki poważne zamie- 
sizanie; w pewnym momencie jeden z 
obrońców uderza ręką strzeloną piłkę 
i sędzia dyktuje rzut karpy. Peterek 
zabiera się do egzekucji. Zwodzi branj 
karza ruchem nogi, potem uderza pił
kę zupełnie lekko,toczy się ona po
woli w sam środek bramki, jednak Jar 
cliimek nie może jej zatrzymać, ponie
waż rzuci! się w' międzyczasie w lewą 
stronę. Do końca notujemy jako je
dyny bardziej realny efekt dwa rogi 
dla Warszawianki, tak że w sumie ob
ciążamy Ruch w I-ej połowie trzema 
kornerami.

Po przerwie grają warszawianie 
przeciw słońcu. Walka Jest od pierw
szej chwili zacięta i nerwowa. Wyda- 
je się, że gospodarze znów uzyskają 
przewagę, jednak impet ich szybko się 
wyczerpuje i Ruch jest drużyną grają
ca bardziej jednolicie. Akcje obu stron 
mają zresztą przeważnie charakter do
rywczy. obawa przed utratą bramki, 
nakazuje zdwojoną ostrożność i w tym 
kierunku nastawiona jest też taktyka. 
Ruch, operujący prawie wyłącznie da- 
lekiemi podaniami ma ułatwione zadanie 
i uzyskuje też w polu lekka przewa
gę. która utrzymuje się do końca.

Sędziował p. Schneider z Krakowa 
bardzo dobrze. Potrafi! on od pierw
szej chwili ująć graczy w ryzy i dzię
ki temu zapobiegł z miejsca niepożą-
danym wyskokom. X. s.

Ł.K.S. Polonia 3:0
15 minut. Jeszcze jeden foul na po- j 
lu karnem Legji i znów karny eg
zekwowany przez Łykę. Po pauzie Hecki; Pegza 1, Wełnie. Tadeusiewicz; 

- ■ ■ -i Miller, Koczewski, Gątkiewicz, Sowiak.w 6 m. Artur podwyższa wynik. 
Atak Wisły gra coraz lepiej, lecz 
obrona jest zawsze na miejscu. Wy 
nik dnia ustala Sołtysik w 28 m.

Obie druzynv mają jeszcze moż 
liwości zmiany wyniku, których jed 
nak nie wyzyskują. W Legji w dru 
giej części meczu grał Zlatoper w 
bramce. Publ. 1500. (rg.)

ŁÓD2. 10.11. ŁKS — Polonia 3:01 nędzy i rozpaczy. Obie drużyny, nie 
(1:0). mająe nic do stracenia w’zgl. zyskania, ,

Ł. K. S.: Piasecki; Karas;ak, Ga- zademonstrowały niziny sportu pilkar 
‘ ~ .............. ' -=-1:1 skiego. Już sam fakt przeniesienia

Król.
Polonia: Szombara; Szczepaniak, 

Jelski; Seichter. Odrowąż Wolańczyk; 
Kruk, Kulla, Ciszewski, Bułanow III, 
Puchniarz.

Sędzia p. Arczyński. Publiczności 
1.500 osób.

Ktoś z widzów wyraził się o zawo
dach: „tandeta" i zdaje się znalazł 
najwłaściwsze określenie. Był to obraz

Niezwykła sytuacja na tydzień przed finalem
Finlsz ligowy, po wynikach ostatniej nie- i cięstwa Cracovll nad Ruchem. Wtedy do za- 

dzleli, zaczyna być rzeczywiście niezwykle dętej walki o utrzymanie się w Lidze staje
pasjonujący; watka zarówno o berło ml- ' 
atrzowskle. Jak 1 towarzyszenie Polonii w ' 
spadku do klasy A osiągnęła obecnie swój 
zenit.

Dosłownie jedno potknięcie się gracza mo
że zadecydować o zaszczytnym tytule jak i 
osunięciu się w przepaść okręgową.

przyjrzyjmy
1. Pogoń
2. Ruch
3. Warta
4. ŁKS
5. Wisła

sie na chwilę tabeli:

6, Warszaw.
7. Legja
8. Śląsk
9. Cracovia

10. Garbarnia
11. Polonia 

Zaczniemy od

1» g-
19 g.
19 g.
19 g.
17 g.
18 g.
19 g.
18 g.
1» g-
18 g.
1» g-

25:13 p.
25:13 p.
22:16 p.
20:18 p.
18:16 p.
18:18 p.
18:20 p.
18:18 p.
16:22 p.
16:20 p.
8:30 p.

52:2« 
36:25 
45:30 
28:30

br.

br. 
br.

43:34 br.
28:32 br.
32:38 br.
29:39 br.
33:33 br.
28:30 br.
17:54 br.

mistrzostwa. Do tytułu tego

szanse Ruchu są o wiele lepsze.
Ale w praktyce może być Inaczej. Języcz

kiem u wagi będzie tu bowiem przedewszyst- 
kiem nie nastrój głównych bohaterów wymie
nionych spotkań, leez właśnie ich przeciwni
ków. Nie trzeba bowiem zapominać, że z jed
nej strony Warta nie ma w chwili obecnej 
Już nic do zyskani* (może najwyżej obsunąć 
się nieco wdól tabeli), a z drugiej — Craco
via walczyć będzie o swą egzystencję. Po- 
drugle poznańczycy po odpadnięciu momentu 
walki o tytuł «pewnością popadną w pewną 
depresję, podczas gdy Cracovia podniecona 
ostatnim Hdkcesem z Wartą 1 tylko remisem 
uzyskanym przez Ruch z Warszawianką ni
sza do boju z sercem taktem, Jak nigdy.

Zresztą nawet teoretycznie, pomijając mo
menty psychiczne sytuacja ogólna pośrednią] 
waP.I Pogoń------ Ruch kształtuje się pomyśl
niej dla lwowian, którzy posiadają nad do
tychczasowym mistrzem poważmy handicap
lepszego stonunku bramkowego. Jeśli więc

automatycznie aż sześć drużyn: Cracovia. 
Garbarnia, Wisła, Warszawianka, Śląsk 1 Le
gja.

Z tych trzy, mianowicie Wisłę, Warsza
wiankę 1 Śląsk Jesteśmy raczej skłonni wye
liminować. Wiśle wystarczy bowiem do po
zbycia się zmory spadkowej zdobycie jedne-
go tylko punktu w 
meczach z LKS-em,

trzech nietrudnych wcale 
Garbarnią i Warszawian-

Warszawianka po meczu 1:1 * Ruchem ma

h-ż wszelkie prawo aby Uczyć na jeden choć 
punkt zdobyty w walce ze Śląskiem I Wisłą. 
Wreszcie Śląsk może niemal napewno spo
dziewać się powiększenia swego dorobku 
punktowego, jeśli nie w ciężkim meczu z 
Warszawianką, to w spotkaniu z zupełnie 
już załamaną Polonią.

Natomiast doła Garbarni, a zwłaszcza Legji 
przedstawiałaby się wtedy o wiele smutniej. 
O losach dwu tych drużyn zadecydowałby 
niewątpliwie ich wspólny mecz w przyszłą 
niedzielę na boisku Garbarni, przyczem na
wet remis uratowałby zespót warszawski de
finitywnie od spadku.

Najomłast w razie zwycięstwa. Garbami 
towarzyszem Polonii w smutnym pochodzie 
do klasy A byłaby nieodwołalnie Już Legja.

Dziś bowiem Cracovia, najlepsza pod wzglę
dem stosunku bramek zdobytych do straco
nych, legitymuje się stosunkiem remisowym 
33:33, Garbarnia 28:30, a Legja — najgorszym 
— 32:38. W razie zatem zwycięstwa Cracovll 
nad Ruchem i Garbami nad Legją właściwie 
los wojskowych zostanie przesądzany, gdyż 
zamykając swój bilans 1S punktami zdobyte- 
mt ustępowaliby oni wtedy i Cracovll i Gar
barni w stosunku bramkowym.

Kraków» Śląsk, Warszawa

Bronisław Walentynowicz został u. 
karany dożywotnie przez WOZPN za 
napad na sędziego p. Szostakiewicza 
na miczu KPW Orze! — Huragan. Bra 
ta jego Konstantego ukarano, sześcio
miesięczną dyskwabfikacją. Prócz tego 
KPW Orze! ukarany został grzywną 
20 złotych za nieporządki na tym me-

Wydział Gier i Dyscypliny WOZPN 
zweryfikował mecz Orzeł — H"ra2a" 
jako'walkover dla Huraganu 3:0

Huragan

nawet «wyclężą obie faworytki, tytuł i tak 
dostanie się do rak drużyny lwowskiej.

| Ale rozwiązanie podane ostatnio byłoby 

niemal równoznaczne z wbiciem gwoździa do 
ligowej trumny Cracovll. Musiataby ona wte
dy czekać Jak zmiłowania wyników dwu me
czów Jakie czekają Jeszcze Garbarnię: z Leg- 
ją i Wisłą na własnem boisku. Szanse ura
towania się zespołu blałoczerwonyeh byłyby 
wtedy minimalne, gdyż Legja nie bojąc się 
spadku mogłaby łatwo zejść z boiska Garbar- 
ni pokonana.

Sprawy apadkowe będą się natcgnlast 
kształtowały zupełnie łnaczed w razie swy.

KRAKÓW. 10.11, — Teł. wt. — Dal
szy ciąg rozgrywek o mistrzostwo kl. 
A pozwoli! rezerwie Wisły utrzymać 
s e na pozycji leadera. Wynjki dzisiej 
sze były następujące: W.ista I-b — Wa 
wel 1:0 (0:0). Gra ma bardzo dobrym 
poziomie. Bramkę ueyskal Kozłowski. 
Sędzia p. Berwald.

Unia — Makabi 4:2 (2:1). Począt
kowo przeważa Makabi, uzysikująe pro 
wadzen e przez Ellbauma. Beznadziej 
na gra jej bramkarza zmusza jednak 
do kapitulacji. Bramki dla zwyc'ęz- 
ców uzyskał' Skorobohaty 2, Mika i Do 
miczek po jednej. Sędzia p. Medwin.

(Msza — Nadwlślan 2:1 (1:9). Słaba 
gra obu drużyn. Bramka dla Olszy pa
dla ze strzału samobójczego, a po rau 
zie przez Kamera. Dla Nadwiślanu 
strzelcem byl Koprowski. .Sędzia dr. 
S nger.

Korona — Krowodrza 2:i (1:1). Gra 
bardzo ostra. Bramiki dla zwycięzców 
Uzyskali bracia Kochańscy, dla Krowo 
drży Gelben Sędzia p. Rutkowski.

KRAKÓW. 10.11. — Teł. wl. — Zwie 
rzynieck! — Legja 2:1 (1:0). Obi« dru
żyny w osłabionych składach wykaza 
ly kiepską formę. Bramki zdobylł Fa
mula dla Zwierzynieckiego, Czopik dla 
Legji. Sędzia p. Heltner.

CHORZÓW. 10.11. — Tel. wl. — W 
Lidze śląskiej odbyły się cztery spot
kania. Sensację wywołał nieudany de
biut wicemistrza M, A, knurowskiej 
Concordii, która uległa amatorskiemu 
z Chorzowa 0:1 (0:1). Jedyną bram
kę dnia uzyskał Frey. Widzów okoi« 
2.000,

Słowian rozgromił BBKS Bielska 5:0 
(0:0). ptzyczem bramki d'la zwyc‘ęz- 
ców zdobyli Musial dwie, Cholewa, 
Chledek i Krist ,po jednej. Widzów 
ponad 1.000 osób. Sędziował słabo p. 
Brzezina.

Naprzód. £ Lfoin pokonał crogramo-

wo 06 Katowke 4:1 (2:1), uzyskując 
bramki ze strzałów Pieca I, Książka, 
Bochni i Stanowskiego. Naprzód wy
stąpił bez Michalskiego j Pieca II, wi
dzów 800. Sędz a p. Gryf.

Fabryczny zespót Chorzowa zdobył 
pierwsze dwa punkty, biiąc Wawel 2:0 
(1:0) i uzyskując bramki ze strzałów 
P erzchały i Wolnego. Na czele tabeli 
nadal kroczy Koszarawa (5 gier, 8 p.), 
przed Czarnymi i Naprzodem. Na sza 
rym końcu znajduje się Chorzów 06 i 
Coincordia.

W mistrzostwach M. A Stadion Mi
kołów zremisował z IFC 2:2 (1:0). Mi 
kolowianip od wyniku powyższego za 
łożyli protest, gdyż sędzia podobno 
przedłużył mecz o 3 minuty, w któ
rych padla wyrównująca bramka.

Łigoc anka uległa katowickiej Pogoni 
1:3 (1:1). 09 Mysłowice — Harcerski 
KI. Sportowy Rozdzień 3:3 (1:0), Poli
cyjny Katowice — 06 Mysłowice 1:0 
(1:0). Śląsk I-b (Świętochłowice) — 
Ruch I-b 0:3 walkover, Slavia Ruda—• 
Naprzód Ruda 2:1 (1:1). Poniatowski 
— Pogoń Nowy Bytom 2:0, Strzelec 
Łagiewniki Iskra Siemianowice 5:4, 
Stadion Chorzów — Jedność Michałko 
wice 5:2, Brzeziny 07 — Siemianowice 
3:0 walkover, Śląsk Siemianowice — 
22 Małą Dąbrówka 3:0, 27 Ożegów — 
Śląsk Kończyce 3:0, Zgoda Bielszowice 
•- Walka Makosza wy 8:3. Pozatem w 
meczu przyjacielskm Śląsk Świętochło 
wice rozgromił Czarnych z Chropaczo 
wa 5:0 (3:0). Bramki dla ligowców 
uzyskali Bryła i Więcek ¢0 dwie oraz 
God jedną,

Gra była Interesująca i stała na wy 
sokm poziomie.

MECZE piłkarskie o mistrzostwo W. A War
szawy rozegrane w niedzielę przyniosły nastę
pujące wyniki:

BZURA (CHODAKÓW)' — POGOŃ (GRO- 
PZ1SK) 1:1 (1:1), Mecz rozegrany w Cho- 
dakewle na boiska Bzury przyniósł wynik re
misowy. Odmłodzony atak gospodarzy ma je-

orcze wiele trudności w zdobywania terenu. 
Bzury miała nawet przewagę, lecz świetne 
trio obronne Pogoni doskonale paraliżowało a- 
tak gospodarzy. W Bzurze na wyróżnienie za
sługuje Baran oa prawem skrzydle. Bramkę 
dla Bzury strzelił Ulnier, dla Pogoni prawy 
łącznik.

KPW ORZEŁ — PWATT 14 (1:0). 
PWATT grał od 15 min. gry w dziesiątkę, 
gdyż najlepszy ich strzelec Zacjiarjadże II na
derwał sobie ścięgno. Orlęta graty bardzo am
bitnie. Lider warszawskiej kl. A PWATT lek
ceważył Orta i w konsekwencji stracił dwa 
ceyne punkty. Jedyną bramkę dnia strzelił dla 
Orlą ćmiel, Sędziował dobrze p. Hirsch.

SKRA — TUR (WISŁA) 3:0. Skra zdobyta 
dwa punkty walkowerem, gdyż wiślacy nie sta
wili się na wyznaczony mecz mistrzowski.

spotkania do Łodzi przesądza! zgóry 
sprawę. Czy przeniesienie zawodów 
do Łodzi było fair, to sprawa P. Z. P. 
N-u i ligi. Wszak Polonia na własnym 
gruncie miała szanse wygrania, zaś 
ŁKS przy zbiegu okoliczności mógł 
znaleźć się w strefie spadkowej.

ŁKS wygrał zasłużenie, ale. nieprze
konywująco. Polonia miała równie 
dużo z gry, wniosła nawet więcej am
bicji i dobrej woli, jednakże fatalna 
dyspozycja strzałowa uniemożliwiła 
zdobycie honorowej chociażby bram
ki. Gole ŁKS-u decydujące o wyniku, a 
wepchnięte w pojedynkach z bramka
rzem do siatki, też nie zachyciły. 
Nieliczne strzały warszawian ła
pał doskonały Piasecki. W obronie Ka 
rasiak grał skuteczniej niż Gałecki, 
który miał lepszą stronę Polonii przed 
sobą. Pomoc mierna, najlepszym za
wodnikiem był tu Pegza. W ataku uj
rzeliśmy debiutanta Gątkiewicza z 
Częstochowy. Maleńki ten środkowy 
napastnik wykazał się w pierwszej czę 
ści, gry nieprzeciętnemu walorami; 
glównemi jego atutami jest szybkość i 
przytomność; również technika prowa
dzenia ataku nie jest mu obca. Oczywi 
ście zgranie z resztą kolegów i rutyna 
szwankowały, ale zawodnik ten ma 
wseelkie zadatki na dobrego kierowni
ka napadu. Reszta była bardzo blada, 
chwilami nawet beznadzRina. Taki 
Król potrzebował połowy meczu, 
aby się rozegrać, Sowiak przez cały 
czas biegał bez sensu, również prawa 
strona zawiodła.

W Polonii najlepiej spisała się obro
na, chociaż bez Butanowa. Szombara 
swemi niefortunnemi wybiegami zawi
nił klęskę. W pomocy filarem byt Odro 
wąż, rozumnie wystawiający swych 
napastników. Boczni, pracowici, wy
syłali pitki zbyt ostro ku przodowi- 
Atak zawiódł kompletnie, zwłaszcza 1® 
wa strona. Jeszcze Jako tako grali ślą
zacy Kulla i Kruk, ale ze strzałami by
ło kompromitująco. Jeden Jedyny 
mocny strzat w I-ej połowie — to 
wszystko.

ORKAN
_ -----------, ............  Gra toczy się z lekką przewagą
— yuRADAN 1:0 (1:0). Mecz ro- ’ miejscowych, którzy jednak dzięki nie

zaradności swej i dobrej postawie o- 
brony czarnych nie potrafili wyłuskać 
gola. Wskutek forsowania gry górą, 
podania- są niedokładne, zaś sła
bym technicznie zawodnikom opano- 
wan’e piłki sprawia wWkie trudno
ści. Po trzydziestu minutach gry Po- 
loma oddaję pierwszy strzał do bram
ki ŁKS-u, za chwilę bombę Kruka trzv- 
ma brawurowo Piasecki. W 39 min. 
Gątkiewicz otrzymuje piłkę od Mille-

zegrany w Wołominie zakończy* się znslużo- 
nem zwycięstwem Orkanu. W drużynie war
szawskie] świetnie spisali ąlę Berent I Pias
kowski. Gospodarze zawiedli. Mieli Jeden z naj
słabszych meczów sezonu. Sędziował n. Wiś- 
niew8kl. (

OTWOCK: Pata. (Wararawa) — Wicher 24. 
Faja (Warszawa) — Wulkan 5:2 (9:1). Fort 
Bema (Warszawa) — OKS 3:0 (14). Men 
o mistrzostwo kl. B. Sędziował h. dobrze p. 
Fass. Bramki dla Fortu .Berna zdobyli: neto- 
rek 2 i Witkowski. X OKS-a wyróżnił się - 
bramkarz, Gajęckl.

BRAWO, K. S. ORZEŁ!
Zarzad Klubu Sportowego kolejowego P. W. 

oOraeF* w Warszawie, oa posiedzeniu w dniu 
szczególowem rozpatrzeniu zajść, 

Su? ml?isce na mewa piłkarskim w 
drilu 20.10 r. b. między „Huraganem" I K.

' orax wysłuchaniu wyjaś- nleń prowadzącego mecz, sędziego p. Szosta- 
kiewicza, potitanowll:

£ l15^ «‘•nnków Klubu spraw
cę zajścia ol>. Walentynowicza Bronisława, za 
czynne znleważehie sędziego, 
^aSS!^,w «ynnośclach Kierownika Sek
cji PltkarekleJ ob. Walentynowicza Witolda, 
za niedostateczny nadzór nad członkami Sek- 
cJLeo w konsekwencji doprowadziło do zajść 
kompromitujących dobre imię Klubu. J 

Zarząd Okręgu Warszawskiego K. P, W., 
któremu podlega organizacyjnie Klub Sportowy 
„Orz»<", zatwierdzając tę uchwałę postanowił 
ze swej strony wyznaczyć komisję, która zba
da całą dotychczasową działalność tego Klubu 
I wydą wszelkie potrzebne zarządzenia, aby za
pobiec na przyszłość powtarzaniu się podob
nych nieobliczalnych wybryków Jednostek, na
ruszających dobre Imię Organizacji K. P. W. 
na terenie aportowym.

M*W,r do w,ad°-

ra, stacza zwycięski pojedynek z 
Szombarą i uzyskuje prowadzenie. Po 
zmianie stron gra jest zupełnie otwar
ta, Polonia często gości na połowie 
gospodarzy, ale marnuje wskiitek bez
radności szereg pozycyj. ŁKS fest 
szczęśliwszy: w 27 i 39 m. Król i Mil- 
le-r.w identycznych sytuacjach wywa-< 
maja Szomharę z bramki 1 plasują pił
kę do siatki.

Sędzia p. Arczyński nie dostosował 
się do zawodników, byl wręcz dosko- 
nafy- (Zast.).

konfederacja drohobycka
W Drohobyczu odbył się zjazd de

legatów wszystkich klubów Stryja. 
Drohobycza, Borysławia i Sambora, 
które wypowiedziały się bezwzględnie 
przeciw projektowi kreowani nowego 
okręgu piłkarskiego w Przemyślu.
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Hużnice~l{aspr*owy 
Specjalny wysłannik „Przeglądu fportoweqo“ 

patrzy na budowę kolejki linowej
Zdawałoby się, że „odrutowanie 

Tatr" — budowa kolejki linowej na 
Kasprowy jest najmniej popularną 
inwestycją w Polsce. Jeszcze daw 
niej, gdy inicjatorzy budowy bo
rykali się tylko z frontem Tow. 
Ochrony Przyrody pojawiały się 
glosy przychylne dla tej inicjaty
wy. Dziś, gdy wytoczono argumen 
ty natury gospodarczej, gdy okrzy 
czano budowę za marnotrawienie 
erosza publicznego po stronie Ko- 
jciki pozostało tylko pewne pismo 
krakowskie. Pozatem wszyscy sta 
nęli wspólnymi frontem przeciw 
Kasprowej Czubie.

Kolejka Kuźnice — Kasprowy ma 
więc fatalną prasę. Czy słusznie? 
Oba obozy mają swoje racje. Nie 
ulega wątpliwości, że pieniądze 
wydane na budowę kolejki, można 
było wykorzystać lepiej choćby w 
obrębie samego Zakopanego, że ta 
stolica górska Polski pilniej po
trzebuje innych inwestycyj. Fakt 
pozostaje faktem, że mimo kołata
nia na inne inwestycje pieniędzy 
nie dostano, a na kolejkę pieniądze 
wydobyto z pod ziemi. A nikt nie 
zaprzeczy, że kolejka jest inwesty-

będzie mógł odrabiać tę drogę pa-ickich Turniach i stacji końcowej 
rę razy dziennie, że jego krystjanje ' na Kasprowem. Wszystkie niemal 
nabiorą precyzji i pewności tyrol- konstrukcje żelbetonowe podciąg- 
skiej, że mistrzowie nart w szyb- nięte są już pod dach. .
Went tempie odrobią dystans, któ- Tcraz zresztą praca idzie z roz 
ry dzielił ich od extraklasy zjazdu- (nac|iern iście amerykańskim, 
wej europy. Inaczej było, gdy się zaczynało,

Dla rozwoju narciarstwa sporto | gdv trzeba było nosić po dwie de-; 
wego. narciarstwa turystycznego sRj na Kasprowy, zakładać wodo-! 
kolejka będzie miała znaczenie ka- cjag, Hnje elektryczne, budować 8;
pitalne. Inna rzecz, że łowarzy- podpór pod kolejkę 
stwo. które mogło wydać 2 miljo- która za:.:k: teraz w

; pomocniczą, I 
asila teraz w małym wago-.

ny złotych na jej budowę będzie; njkUi wyglądającym jak trumna na I 
musialo wydobyć jeszcze trochę rozbujanej przez podmuchy wia-. 
grosza na udostępnienie jej szero-hm linie, workami cementu, sągwia . 
kim masom. Inaczej kolejka będzie I nij drzewa, górne partje budowy.; 
przeznaęzona tylko dla elity i tern Była to praca heroiczna, o której, 
samem straci jej budowa swe naj- w Zakopanem krążyły legendy. Na i 
istotniejsze znaczenie. szczęście, wbrew' plotkom żako-'

Interesuje fakt, kiedy kolejka, I pjańskim nikt nie stracił życia. Du 1 
tnto rnynnczełn i hnnńnrńnr inrhrnv —- ntn iprlv- Iktórej budowa została rozpoczęta

bardzo późno, bo właściwie w 
październiku, będzie oddana do u- 
żytku. Kierownictwo budowy za
pewnia, że już 15 lutego i, zdaje 
się, że pia rację. Naturalnie pewne 
odchylenia są możliwe. Już teraz 
są drobne opóźnienia w programie 
prac, w dostawie lin, w budowie 
fudamentów pod słupy, ale fan |

żo bandażów, jodyny — oto jedy-'
ny dorobek tej walki z górami. 
Prym w niej wiedli ci najbardziej 
hartowni. Wśród nich wielu świet
nych narciarzy: Łuszczek, Jan Ma
rusarz...

d. c. n.

tastyczna, amerykańska wprost 
energja, z jaką się pracuje, nietyl-

cją pożyteczną.
Jest ona dobrodziejstwem dla I____  _ .

Zakopanego już teraz, gdy dopiero '^0 może te opóźnienia wyrównaj 
się buduje. Ośmiuset robotników I a]e nawet je nadrobić. Ponieważ
większość górali — znalazło zaję- jednak niewątpliwie powstaną w 
cie. kilkadziesiąt furmanek dowozi CZasie budowy pewne trudności nie
materjały budowlane, buduje się 
szosa Zakopane — Kuźnica. ..Dut
ki" sypią się obficie na zabiedzone 
Zakopane, sypią się teraz, w listo
padzie, gdy sezon jest najzupełniej 
martwy, gdv odcięte są zupełnie 
normalne źródła dochodów.

Co będzie później, gdy kolejka 
połączy już Zakopane z Kasprową

przewidziane, choćby w postaci psi 
kusów atmosferycznych, więc sum 
ma summarum będzie niewielkie 
opóźnienie. Może tydzień, może 
dwa.

Naturalnie o ile budowa kolejki 
wogóle zostanie zakończona, są bo 
wiem pewne rzeczy niepokojące, 
nietylko w postaci kampanii praso
wej, ale i w fakcie, że koncesja po 
dobno nie jest jeszcze podpisana, 
że w wielu wypadkach inicjatorzy 
przeszli do porządku dziennego nad 
pewnemi słusznemi pretensjami, co 
może zahamować ich zapał.

Nie przypuszczamy jednak, aby 
doszło do tej ostateczności. Zaprze 
stanie budowy kolejki wobec pod
pisanych kontrastów byłoby bar
dziej kosztowne, niż doprowadze
nie jej budowy do końca.

O terminie wwkończema zadecy
dują dwa najbliższe tygodnie. Stan

Czubą. Zakopane znów na tern za
robi. Zarobi, gdyż kolejka musi 
wpłynąć na ożywienie ruchu tury
stycznego z Polski i z zagranicy.

Najgorzej na uruchomieniu wyj
dzie bodaj że sama kolejka. Nie 
przypuszczamy bowiem, aby przy 
projektowanej kalkulacji cen prze
jazdu stała się ona przedsiębior
stwem dochodowem.

Ceny są bowiem za niskie, albo 
...za wvsokie. Za wysokie aby za
pewnić masową frekwencję. Tą bo 
wiem dać może kolejce młodzież, 
zawodnicy, turyści, którzy będą Zlrojjót bowiem jest taki, że wyma- 
mej korzystali, aby moc dwa, trzy j najintensywniejszego prowadzę 
razy dziennie rozkoszować sie pia jej w fym czasje> Jeśli pogoda 
zjazdem z Kasprowego na Gorycz- dopjSze jeśli nie nadejdą mrozy i 
kową. A om tylko w nielicznych i H - - - - - ■opady śnieżne, budowa zostanie po' 1« 1 < < V upauy bllicólic, uuuuwa £U3icunc pu
wypadkach będą mogli zapłacie sunjęta bardzo, że nawet hu- 
x -sil -»<i «mh'»/! rvrxrrr T - - * .3,5’1 za wjazd do góry.

Ceny są zato za niskie, aby po
kryć eksploatację i amortyzację 
kolejki przy niewielkiej frekwencji

ragany nie przeszkodzą wykoń
czeniu jej na 15 lutego.

W tej chwili bowiem z sześciu
słupów, na których będą zwisały 
nntpytiA 34 tnnrtwf» 1inv nnd niećludzi dla których Kasprowy ina- L - • ■ -,

czej byłby niedostępny, którzy po-1 potężne 34 tonowe liny, pod piec 
jadą w górę, aby podziwiać widok ■ wykończone są juz fundamenty be 
i wypić filiżankę kawy w restaura I tonowe a szósty wykończa się in- 
Cjj. tensywme.

Czy wogóle można wypośrodko-| W trudniejszej części trasy, w 
wić cenę przy której kolejka taka górnych partiach pod urwiskami 
mogłaby s ę opłacać w wybiedzo- Czuby Kasprowej montuje sie już 

żelazną konstrukcję słupów. W trinei Polsce? .
Kalkulacja 3.5 zł. za wjazd, 2 zł. nmfalnym pochodzie dwa tanki 

za zjazd przewiduje przy maksy- Przeciagnelv w sobotę i niedzielę 
malnej frekwencji ISO osób na go- (większość pracowników me wie 
dzine amortyzację kosztów kolej-'^° ,t° swięto. nie wie co to noc, w 
ki - 2.200.000 zi. - w przeciągu I sw'e,tle Potężnych reflektorów a- 
trzech lat. Nikt nie łudzi się jednak, I cetylenowych pracują na trzy zmia 
że jest to teorji. Nawet pesymiści i ny przez Zakopane olbrzymią szpu 
będą zadowoleni, jeśli amortyzacja ',ny o przekroju 48 mm., wypro- 
nastąpi w ciągu lat dziesięciu. Ale।| dukowanej przez fabryki sosno- 
z wyżej wymienionych względów I wieckie.
uważamy i ten pesymizm za ... wiel | W najbliższym tygodniu linę tę | 
ki optymizm. i wciągnie się na górny odcinek tra

Ale ... czy fakt, że kolejka nie bę sy. Jednocześnie wrą intensywne 
dzie przynosiła kokosów, zmieni prace nad budową stacji w Kuźni- 
stan rzeczy, że Kasprowy i tereny, cach, stacji pośredniej na Myśleni- 
zmzdowe staną się dostępne w cią \

j? minut jazdy kolejką, że | jviakabi krakowska została ukarana 
wsiadłszy w Zakonanem w auto-1 przez p.z.P. grzywną 100 zł. za niena- 
niis w ciągu 10 minut będziemy w destanie protokółów z zawodów pły- 
Kużnicach, a po pól godzinie na wackich o mistrzostwo Okręgu, mimo 
Kasprowym, że wprawny narciarz wielokrotnych monitów.

W.UJJWWWM

PRZYSZŁA STACJA W KUŹNICACH
Na lewo potężna hala, z które! będą wyjeżdżały powietrzne wagoniki. Na prawo kompleks ba 
dynków poczekalni i restauracji. Z lewej strony na dole stoi red. Stanisław Rothert, którego relac. 

je o budowie kolejki znajdujemy obok. I

16-tu pięściarzy Warty
stoi na straży trwałej hegemonii Poznania

W finale o drużynowe mistrzostwo poznań
skiego okręgu spotkała się Warta I z Wartą II. 
Jak było do przewidzenia, wysoko zwyciężyła 
pierwsza drużyna. Chociaż była to tylko for
malna ,,rodzinna" rozgrywka, to jednak po
ziom spotkania byt naogół dobry. Walki w 
muszej, piórkowej, półśredniej 1 półciężkiej by
ły zacięte, gdyż członkowie drugiego zespołu 
za wszelką cenę chclcli udowodnić swe prawa 
do awansu do pierwszej, drużyny, co Im się 
Jednak nie udało. Po tych zawodach skład „zie
lonych" na drużynowe mistrzostwa Polski wy
glądać będzie następująco: Sobkowiak, „Wlr- 
ski“, Rogalski, „Kajnar", Sipiński, Kruszyna, 
Szymura i Piłat.

Sobkowlak w wadze muszej z Koziołkiem 
wykazał znakomitą formę, wygrywając walkę 
w druglem starciu przez techniczny k. o. Jego 
celne i błyskawiczne serje z miejsca zaszacho
wały zapędy Koziołka usiłującego walczyć na 
dystans. W 2-em starciu Koziołek usiłował wejść 
w zwarcie, lecz I tu górował Sobkowlak. Woj
sko służy Sobkowlakowi.

„Wlrski" w wadze koguciej walczył może 
mniej efektownie, jednak również bardzo sku
tecznie. Jego praca w zwarciu, gdzie czuje Sie 
w swoim żywiole, wyczerpać musi każdego prze 
clwnika. Ciosy na tułów przeciwnika padają 
całą lawiną, przyczem nie zapomina również o 
ciosach na szczękę. Przeciwnik jego, Nowotny, 
poza wytrzymałością nlew;ele pokazał; walczył 
on zamiast Dutkiewicza, który po Wlrsklm Jest 
w Warcie najlepszy w tej kategorji.

W p'órkowej po dłuższej przerwie, spowo
dowanej służbą wojskową, którą na jesieni u- 
kończył, ujrzeliśmy Rogalskiego. Spotkał się on 
z poprawiającym się z meczu na mecz Vogtem. 
Walka stała na dobrym poziomie. Rogalski, 
lepszy technicznie, o większej rutynie i szyb
kości, górował nad przeciwnikiem celnością 
ciosów i repertuarem uderzeń. Vogt reprezen
tuje typ zawodnika twardego l nieustępliwego

w ataku, rozporządza dobrym lewym prostym 
i dobrze się kryje. Odebrał od Rogalskiego kil
ka celnych 1 silnych ciosów. Od Jednego po
szedł do „6" na deski 1 tylko dzięki „pobłażli
wości" Rogalskiego nie przegrał przez k. o. 
Powrót Rogalskiego na ring niewątpliwie wzmo 
cni drużynę „zielonych".

W wadze lekkiej ma Warta obecnie trzech 
dobrych zawodnków: „Kajnara", Jareckie
go! i Ratajaka. Coprawda nikt z nich nie 
walczył, z powodu niedopuszczenia do walki 
Ratajaka przez lekarza, trudno więc ustalić, 
który z nich Jest wyraźnie lepszy.

Walory „Kajnara" który odsługuje obecnie 
podchorążówkę w Poznaniu są znane. Na dru
glem miejscu w tej wadze należałoby postawić 
Jareckiego. Zawodnik ten, który poprzednio 
wałczył w wadze półśredniej, wykazał ostatnio 
dobrą formę, bijąc w mistrzostwach wszystkich 
swych przeciwników, między Innem! Dudziaka 
z CuiariI przez techniczny k. o., co już dużo 
mówi, bowiem Dudziak uchodzi za bardzo 
twardego zawodnika. Jareckiego cechuje prze- 
dewszystklem rzadko spotykany spokój i opano
wanie, co w parze z dobrą techniką I silnym 
ciosem z obu rąk przyczynia się do jego .zwy
cięstw.

Ratajak, wskutek odniesione] kontuzji ucha 
ostatnio nic walczył. Zaliczenie tego młodego 
zawodnika do drużyny olimpijskiej Jest w pełni 
uzasadnione.

Z zaciekawieniem oczekiwano spotkania po
gromcy MIsIurcwicza, Kruszyny z mistrzem 
Polski w wadze lekkiej STpińsk'm, który obec
nie przeszedł do wagi półśredniej. Zwy
ciężył zasłużenie na punkty Sip ński, który gó
rował nad Kruszyną bezapelacyjnie techniką 
I szybkością. Unikając zetknięcia się z na
prawdę niebezpieczną lewą „Francuza", dą
żył Sipiński do wałki w zwarciu, gdzie zape
wnił sobie punkty potrzebne do zwycięstwa. 
Mimo czujności S'pińskl zainkasował parę cel-

oych ciosów i tytko swej wielkiej rutynie 1 kry
ciu może zawdzięczać, że nie został zaskoczony

Kruszyna na tle doskonałego przeciwnika — 
technika, obnażył swe braki techniczne, o czem 
iuż pisaliśmy. Cechuje go kolosalna wytrzy
małość przez wszystkie starcia i nieustępliwe 
parcie naprzód. Jednak celność ciosów ogra
nicza się jedynie do dwu pierwszych rund, pó
źniej . stają się one mniej precyzyjne i silne. 
Ody popracuje nad punktowaniem i skuteczniej
szą pracą w zwarciu, będzie trudny do pokona
nia. Musi się porałem odzwyczaić od uderzania 
głową w zwarciu, co przynieść mu może, a 
przy bezstronnym sędz owaniu nawet musi, dy
skwalifikację. Jego opiekun; p. Zaptatka, sę
dziujący w ringu, tych bardzo wyraźnych prze
winień nie widział.

W wadze średniej spotkali się Floryslak I 
Pawlak. Obaj nie reprezentują nadzwyczajnej 
klasy; tutaj daje się rażąco odczuwać brak MaJ- 
chrzyckiego, Florysiak walczy przytem nieczy
sto, co weszło u niego Już w nałóg, to też War
ta wystawia na drużynowe mistrzostwa Polski 
w tej wadze Kruszynę, który z niższą wagą ma 
poważne trudności.

Również spotkanie w wadze pótc’ężkiej stało 
na niskim poziomie. Mistrz Polski Szymura, 
który nigdy nie był gwiazdą, przechodzi obec
nie wyraźny spadek formy. Jest coprawda nie
zły technicznie, jednak nadal sztywny I nie pa
mięta o kryciu. Również ciosy jego są za mało 
precyzyjne i .za słabe, aby odnieść jaki taki sku
tek z przeciwnikiem w tej kategorji. Jego 
przeciwnik Karpiński poza twardością 1 zacię
tością również nie przedstawia' klasy. Ucieka

się przytem 
karanych, a 
dobać.

W wadze

często do trzymania i ciosów za* 
etyl Jego walki nie może .się po-

ciężkiej startować będzie Piłata
który obecnie przebywa na Śląsku. Forma jaką 
wykazał na meczu z Wrocławiem jest nieszcze
gólna. Przypuszczalnie wpłynął na to brak na
leżytego treningu. Innego zawodnika w tej ka
tegorji Warta nie posiada.

W sumie-do wagi półśredniej zespół Warty 
będzie napewno groźny dla wszystkich drużyn. 
W średniej Kruszyna, jeżeli popracuje jeszcze 
nad techniką, ma również poważne szanse w te] 
kategorji, naturalnie za wyjątkiem walki prze
ciw Chmielewskiemu, któremu też Warta go 
z całą pewnością nie przeciwstawi. Waga pół
ciężka jest, co tu ukrywać, beznadziejna. 
W ciężkiej groźne jest tylko nazwisko, gdyż o 
samym'Piłacie trudno w tej chwili coś powie
dzieć.

CZAPKI
Z FIRMY

llartiatskle 
i Myśliwskie

Sprawy pływackie
P. Waisman, członek zarządu P.Z.P., I Delfin warszawski zamierza w okre- 

wyjeżdża w najbliższych dniach do A- .<e zimowym startować w Łodzi prze-
mery ki sprawach zawodowych, ciwko reprezentacji tego miasta na no.
Przy okazjń przestudiować ma on wa-lwym basenie łódzkiej YMCA. 

............. ' i Międzynarodowe zawody postanowił 
zorganizować P.Z.P. w sierpniu w War

runki w jakich pracuje pływactwo ame
rykańskie i swe spostrzeżenia wyko
rzystać — w miarę możności — w kra. 
ju. W związku z powyższem P.Z.P. po
wierzył p. Waismanowi pertraktowanie 
z Amerykanami w sprawie ich sprowa
dzenia do Polski po Olimpjadzie.

Przeszło 500 odznak pływackich wy
dał w bieżącym roku P.Z.P. Choć jest 
to cyfra nikła, to jednak znacznie prze
kracza ona łączną sumę wszystkich od
znak wydanych przez poprzednie zarzą 
dy.

szawie po Olimpjadzie. Zarząd P.Z.P. 
nosi się z zamiarem sprowadzenia Ja
pończyków w ich drodze powrotnej' z 
Berlina. Odpowiednie pisma j'uż wy
szły.

Mecz międzypaństwowy z Austrją 
odbyć się ma w styczniu, ale nie w 
Warszawie tylko w Wiedniu. Tak bo- 
wiem życzył sobie w ub. roku Au- 
strjacki Związek tak też starać się bę
dzie P.Z.P. pokierować pertraktacjami.- 
Rewanż odbyłby się w Warszawie.

Marszałkowska 109 . Nowy Świat 53,. 
Al. Jerozolimska 18. Targowa 44|

FINKELSTEIN (WARSZAWA) l FLUG (LWÓW) 
rozegrali mecz pingpongowy w ramach spotkania miedzymiastO' 

wego.

HOKEIŚCI STADE FRANCAIS W PR ADZE
Choć, to dopiero początek listopada międzynarodowy sezon hokeja lodowego już ma sensacje* 

Ostatnio Francuzi (z Kanadyjczykami) pokonali repr. Czechosłowacji 4;2t —~
Z GIMNASTYCZNYCH MISTRZOSTW POLSKI W WARSZAWIE

Trzecia od lewej (44) Jadwiga W.ajsówna, mistrzyni dysku, startująca w barwach Sokola.
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i. PRZEGLĄD SPORTOWY^ Poniedziałek, 11 1!stopa3a

4 nokauty w Poznaniu
na meczu x reprezentacją Łodzi 10:6

Jubilat Chrostek
zwycięża Polusa w KraKowie

POgNklt, 10.11. — Teł wł. — Mlędrymla- > W wadze koguciej Janowczytk (P) pokonał 
Mową spotkania pięściarskie Poznań — Łódź po ciekawej walce Oodfryda. Poznańczyk 
ale wzbudziło większego zainteresowania 1I ruchHwy 1 technicznie dobrze zaawansowany, 

zgromadziło zaledwie 2.000 widzów, jak na | górował przez dwa pierwsze starcia, podczas 
Poznań Uczb$ niezadowalającą. Zabrakło wa- I gdy w trzeciej lepszy byt z fuzją atakujący 
blku, jakim było zawsze spotkanie Chmlc- Godfryd, który jednak podobnie jak Wolfo-
lewśkiego x Majchnycldm, xahraklo WIraltle- ! wieź w wadze piórkowej uderza! głowę, cze
go w wadze koguciej, którego Jednak z po- go czemprędzej powinien aic oduczyć.
wodzeniem zastąpi* Janowczyk; nie wystąpił | W piórkowej Dudziak (P) swyclfży* na 

równic* w wadze lekkiej Kajnar który «po
wodu przygotowań do poniedziałkowej defi
lady ale mógł oetatnio trenować. Miejsce Je
go w wadze lekkiej zajął Jereckl. W wadze 
średniej walczył Dankowski zamiast zapowie
dzianego Lewandowskiego, który przybył * 
nadwagą ł wobec tego zastąpił chorego Przy
bylskiego w wadze półciężkiej. Zmiany były 
-wlec a* nadto dożę. Wytlomaczony jest Wir- 
ski, który pokaleczył się w sparringu z Ko- 
zlolkletn, wyttomacsoay Jest Kajnar i Przy
bylski, tece nie sposób zrozumieć Cujavli, 
która przysłała zawodnika ze znaczną nad
wagą. Niewątpliwie POZB wytłomaczy kie
rownictwa kluba, te tak robić nie wolno.

Łódź natomiast przyjechała w zapowiedzia
nym driadzie. Jedynie w wadze ciężkiej za
miast Kłodasa, który sic jeszcze nie wyle
czył po spotkaniu z Chomą, przyjechał Krenz.

punkty Wolłowlcza. W pierwsze» starciu lep
szy byt łodzianin, lecz w drągiem i trzecim 
znacznie górował Dudziak, któremu te* przy
znano zasłużone zwycięstwo. Poznali prowa-

dal 84.
W wadze lekkiej Jarecki (P) chociaż sic 

trzymał dobrze, nie mógł w pełni zastąpić 
Kajnara I przegrał walką «decydowanie z 
Wożnlaklewlczem. Łodzianki przeprowadził 
walk* w szalone» tempie przez wszystkie 
trzy starcia, nie oddając ani na chwile inicja
tywy. 6:2 dla Poznania.

W półśrednlej Sipiński (P) I Taborck dali 
pokaz błyskotliwej techniki. Wszystkie star
cia byty wyrównane, lecz zwycięstwo przy
znano Sipińskiemu, co Jednak specjalnie Ta- 
borka nie krzywdzi.

Nienasycony Kefer
KIEFER BIJE NOWY REKORD 

ŚWIATA
WROCŁAW, 10.11. — Teł. wł. — 

W sobotę wieczorem startowali we 
Wrocławiu słynni pływacy amerykań
scy z Chicago. Na zawodach tych fe
nomenalny Kiefer ustanowił nowy re
kord świata na 100 m. nawznak, uzy
skując fantastyczny wynik 1:04.9 sek. 
(dawny rekord 1:06.2). Z innych wy-
ników notujemy następujące: 100 ni.a łiiauw Huiujvui.y iiaoivpujHwvc *w m* 

Nieporozumieniu w*ród sędziów na terenie dow. „ Highland 58.5 sek., 2) Csik 
łódzkim jaskrawo uwidoczniły sie w fakcie, (Węgry) 59 sek., 3) Bischer (Niemcy) 
że Łódź przyjechała bez sędziego. Nie przy-| 59.6 sek. 100 tn. dow. pań: 1) Halbs-
Jechał również zapowiedziany p. Sachnowskl 
z Warszawy l w rezultacie za zgodą obu 
stroń sędziował w ringu dobrze p. Kazimierz 
Derda. Na punkty ze strony Poznania, p. Ka- 
tnlak na prośbę Łodzi, jako trzeci prezes 
POZP por. Łapiński.

Rozstrzygnięcia sędziowskie byty naogół 
słuszne, chociaż wskutek jawnego sędziowa
nia uwidoczniły się rażące sprzeczności: 
dwóch sędziów dawało zwycięstwo jednemu 
zawodnikowi, a trzeci zwycięstwo drugiemu; 
rozpiętość zbyt duża.

Spotkanie niedzielne wygrał Poznań w sto
sunku 10:6, chociaż wynik 9:7 dla Poznania 
lepiej odzwlercladlałhy stosunek sił. Typową 
nierozstrzygniętą walkę rozegrali Sipiński i 
Taborek, w wadze półśrednlej, lecz sędzio
wie dali zwycięstwo poznańczykowi. Za wy- 
JąUciem wagi średniej poziom pozostałych 
walk był naogół dość wyrównany i, przyznać 
należy, zadawalający.

Po powitaniu gości przez prezesa POZB 
por. Łapińskiego, i odpowiedzi kierownika 
ekspedycji łódzkiej p. Ejblcha w ringu po
zostały muchy: Sobkowak (P) i Bartnlak. 
16-letni łodzianin sprawi* miłą niespodziankę, 
wykazując dużo ambicji i serca do walki. 
W pierwsze» starciu obaj zawodnicy żywo 
atakują przyczem lepszy jest Sobkowiak, któ
ry trafia celniej. Na początku drugiego star
cia łodzianin trafia kilka razy, co tak pod
nieca poznańczyka, że, nadając walce sza
lone tempo, uzyskuje przygniatającą przewa
gę. Podobnie przedstawia się trzecie starcie. 
Dzięki dużej ruchliwości łodzianina, przegry- 
wa on walkę tylko na punkty, a nie przez

gnth (Niemcy) 1:11.4 sek., 2) Arendt
(Niemcy) 1:11.3 sek. Czwarte miejsce 
zajęta Czeszka Schramek — 1:12.5 s.

WROCŁAW, 10.11. — Teł. wł. — 
Dwudniowy mityng pływacki z udzia
łem Amerykan i najlepszych Niemcow i 
Węgrów przyniósł na 25 mtr. basenie 
wrocławskim szereg zaciętych walk. Po 
jedynek na 100 mtr. zakończył się mart 
wym biegiem Fischera i Csika w 59 
sek. 3) Highland 1:00,5; 100 mtr. wy
grał łatwo Kiefer; 100 st. Mas Brydent. 
hal w 1:13,8, 2) Sietas 1:14,8; 200 st. 
klas Sietas 2:47,1, 2) Brydenthal 2:51,8, 
3) Wittenberg 2:53,2; 200 st. dow. Hei- 
bel 2:18,5, 2) Neusske 2:18,6; 400 mtr. 
Neusske 5:01,8, 2) Grof (Węgry) 
5:08,1; 3) Freese 5:08,3, 4) Lengye! 
5:09; 4x100 Brema 4:06,4, 2) BEAC 
(Węgry); 3x100 Ameryka 3:22,7, 2) 
Niemcy (Schwartz, Sietas, Fischer) 
3:25,6, 3) Węgry. Waterpolo Branden
burg—UTE, przy stanie 5:2 opuścili Wę
grzy wodę. BEAC — Weissensee (Ber
lin) 4:3. Bramki dla Węgrów Bossi (3) 
i Hałasy.

BERLIN — LONDYN 3:1
BERLIN. 10.11. — Tel. wł. — W me 

czu hokeja na lodzie, ostatnim z I kur
su olimpijczyków, reprezentacja Ber
lina pokonała Londyn 3:1. Mecz stał 
na wyższym poziomie, niż piątkowe 
spotkanie z Queens Clubem. Bramki 
dla N emców strzelili Strobl (2) i Lang 
dla Anglików Lloyd.

HOKEJ W EUROPIE
Praga zaczęła sezon hokejowy dwo 

ma meczami ze Stade Francais, Pier
wszy mecz przegrała 2:4, drugi zremi
sowała 2:2. W barwach LTC Praha 
grał Kanadyjczyk Mc Intyre; doskona
ły był też młody Kucera i bramkarz

śclodniówce paryskiej po 112 
nach przejechano 2.466 kim., o

godzi-
100 kim.

mniej, niż w roku ubiegłym. Na czele 
są trzy pary: A. Magne — Peliss er, Le 
Greves — Le Drogo. Guerra — Batte- 
siui. O okrążenie stylu: Olmo — Pic- 
montes!, Leduc — Speicher i R. i S. 
Maesowie. Jeszcze trzy pary mają 
tylko jedno okrążenie zaległości. Wal
ka finałowa zapow.ada się więc emo
cjonująco.

BRUKSELA. 10.! 1. — Te1. wł. — Wy 
ścig drużynowy — 144 minuty — wy
grała para Debruycker, Verhaegen, 
Charlfer, Deneef o krążenie przed fa
worytami Depauw, van Nevele i brać 
mi van Kempen.

REKORDY KELENA
BUDAPESZT, 10.11. — Tel. wł. — 

Świetny długodystansowiec węgierski 
Kelen spróbował swych sił na długich 
dystansach z wielkiem powodzeniem. 
Pobił on rekord na !5 kim. — 48:50; 
20 kim. — 1:05:37 i w biegu godzin
nym — 18,321 kim.

ARSENAŁ ZNÓW TRACI PUNKT
LONDYN. 10.11. — Tel. wł. — W so 

botę w rozgrywkach p łkarskich o mi
strzostwo I Ligi angielskiej padly wy 
niki: Arsenał—Derby 1:1. Birmingham 
— Brentford 2:1, Blackburn—Hudders 
field 2:1. Chelsea — Middiesborough 
2:1, Gnimsby — Wolverliampton 2:1. 
Leeds — CReffield Wednesday 7:2, Li- 
verpoo — Aston V Ja 3:2. Manchester 
City — Everlon 1:0. Stoke — Bolton 
1:2, Sunderland — Preston 4:2, West 
Bronwich — Portsmouth 2:0.

W wadze średniej Dankowski stal w spot
kaniu z Chmielewskim na zgóry straconej 
pozycji. Od samego początku przygniatającą 
przewagę uzyskał Chmielewski, który też 
wygrał przez techniczny k. o. w ostatnich se
kundach drugiego starcia.

W półciężkiej Lewandowski (P) przegrał 
w plerwszem stardu przez techniczny k. o. 
z rewelacją tódzką, Pietrzakiem. Łodzianin z 
miejsca uzyskał lekką przewagę, pod konlce 
starcia posiał prawym ciosem w szczękę Le
wandowskiego na deski, kujawlanln zupełnie 
oszołomiony wstaje i upada w liny, chce po 
kilku sekundach dalej walczyć, lecz sędzia 
ringowy słusznie walkę przerywa. Można 
zrozumieć pretensje publiczności, lecz trudno 
zrozumieć motywy, które kierowały kierowni
kami zawodów przy wniesieniu protestu prze
ciw temu orzeczeniu. Protest komisja natural
nie odrzuciła.

W wadze ciężkiej Piłat (P) zwyciężył w 
trzeclem starciu przez poddanie się Krenza 
(Łódź). W obu starciach przewagę wysoką 
miał Piłat, lecz walka stała na niskim pozio
mie.

KRAKÓW 10 11._Te1. wl. —Przy 1 W wadze lekkiej spotka! się Chro« 
olbrzymiem ’ zainteresowaniu publiczno | stek z Polusem. Chrostek z miejsca 
ści odbyt się w Krakowie mecz bok-. obejmuje inicjatywę, atakując ładnie i 
serski Warszawianki z Wawelem, do ] celowo. Często trafia prostymi i upper- 
którego gospodarze wystąpili w osia-1 lutami. Również i Polus nie pozostajeKiorego gubpuuaigo wyampin w 
bionym składzie, Najważniejszem 
spotkaniem wieczoru był mecz Polusa 
z Chrostkiem, zakończony sensacyj- 
nem zwycięstwem krakowianina, ob
chodzącego jubileusz 50-ej walki. Chro 
stek wykazał rzeczywiśce doskonalą , 
fortnę, walczył znakomicie, lecz zwy
cięstwo jego było problematyczne, a
przebiegowi walki odpowiadałby ra
czej wynik nierozstrzygnięty. Również 
w wadze piórkowej skrzywdzono For- 
lańskiego,. który zasłużył na zwycię
stwo. Między pokrzywdzonymi przez 
sędziów powinno się jeszcze umieścić 
krakowianina Nowickiego, który wy
grał walkę z Rażniewskim.

Waga kogucia: Nowicki (Wawel) re 
misuje z Rażniewskim. Przez dwie 
rundy przeważał Nowicki. W wadze 
piórkowej Kazanowski wygrywa w 
drugiej rundzie przez k. o- z Kludowi- 
czem (Wawel). Forlański remisuje z 
Lenkiem. Krakowianin wypadl bardzo 
dobrze, dzielnie walczył, by! jednak 
słabszy od przeciwnika. Sędziowie o- 
rzekli inaczej.

dłużny. Pod koniec rundy Chrostek
silnie dopingowany przez publiczność 
żywiołowo atakuje i uzyskuje przewa
gę. W drugiej rundzie Polus przecho
dzi z miejsca do kontrofensywy. Wal- 

,ka ma nadal bardzo silne tempo: kra
kowianin jest dobry technicznie. Polus 
jednak trafia częściej. Druga runda jest 
dla Polusa. Trzecia runda jest równo
rzędna. Polus unika zwarcia, stara się 
walczyć z pótdystansu, natomiast 
Chrostek lepiej czuje się w zwarciu. 
Obaj demonstrują bogaty repertuar u- 
derzen. Zwycięstwo pupila przyjęła w! 
downia burzą oklasków.

Waga półśrednia: Brzózka (War.) 
w pierwszej rundzie nokautuje Pawir- 
ka. W wadze pólśredniej w drugiej 
walce, Zieliński (War.) zwycięża przez 
techniczny k. o. Pancera. W władze 
średniej po bardzo interesującej wal
ce Kolonko (Wawel) wygrywa na 
punkty z Zarembą.

Punktowali: Rudek ł Kreuzhirt. W 
ringu bez prawa głosu sędziował p. 

Moskal. Publiczności 1500 osób.

Boks w całej Polsce

Nasz notatnik
Rada Naczelna WZ Makabi w Polsce

obradowała w niedzielę w 
Obradzie przewodniczył p. 
Rozmarin.

Po wygłoszeniu referatu 
dr. V/ilera (ref. organizacji) 
la (ref. sportowy), rada 
zorganizować ogólnopolski . 
w czerwcu 1936 r.

Pnzatem Rada Naczelna 
zawiesiła uchwałę Makabi

Warszawie, 
dr, Henryk

przez p.p. 
i i adw. Fog 
postanowiła 
zlot Makabi

WZ Makabi 
krakowskiej

dotyczącą wykluczenia z tej organiza
cji p. dr. Belckmana, przekazując jed-

BILLY SMITH NIE RADZU
Obiekcje co do startu każdego kan

dydata olimpijskiego w Niemczech wy 
sunął trener Billy Smith. Opinia co do 
ew. startu Chmielewskiego teraz w Ber 
lin ę jest równ eź zdecydowanie nega
tywna. W obszernem piśmie do pre
zesa P. Z. B. trener Smith wyluszczy 
te obiekcie. Chmielewski jednak do 
Berlina chce jechać, chociaż.» zapro
szenie dotąd nie nadeszło.

A WAJSÓWNA NIE CHCE
Wajsówna Według wszelkego praw 

dopodobieństwa, nie pojedzie do Bu
dapesztu na specjalny trening, jaki 
przewidział dla kilku czołowych kan- 
dytatów olimpijskich PZLA. Nasza re- 
kordzistka dysku zwróciła się w tej 
sprawie pisemnie do związku.

Pęka- cji p. dr. Belckmana, przekazując jed-
W Berlinie Queens Club (Londyn) I nocześnie tę sprawę p. dr. Rozmarino.

zrem sował po słabej grze z reprezeil 
taoja Niemiec 3:3, w której zawiodła 
obrona.

OTWARCIE LODOWISKA 
OLIMPIJSKIEGO

GARMISCH, 10.11. — Tel. wł. — Wo 
bec 4000 widzów nastąpiło otwarcie lo. 
dowiska olimpijskiego meczem Bawar 
ja — Berliner SC 1:1.

(Najlepszy gracz na boisku, Braumuel 
ler uzyskał prowadzenie dla Bawarji. 
W III tercji bramkarz bawarski Lein- 
weber złamał nogę w zderzeniu z Davi- 
dofem; zastąpił go Braummuler; w tym 
okresie wyrównał dla Berlina Traut- 
man.

SIX DAYS W PARYŻU
PARYŻ. 10.11. — Tel. wł. — W sze-

Flokabl - CWS. 9:7
Neuding nokautuje TomaszewsKiego

Mecz o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
między Makabi a CWS-em należał do typu 
spotkań w których jedynie zrzadka można 
było wyłowić prawdziwą sztukę bokserską. 
Mamy tu na myśli mało wyrównany poziom 
obu drużyn, gdyż taki Rundsteln, Rosenblum. 
Karpiński czy też śmiech daleko odbiegają 
ed swych kolegów.

W Makabi na pierwszy plan wysuwa się 
Rundsteln, który wybitnie grawituje ku naj
lepszej naszej klasie. Rosenblum po trochu 
dochodzi do formy, jakkolwiek nie osiągnął 
Jeszcze swego poziomu z ubiegłego sezonu. 
Poza tymi dwoma zawodnikami, pozostali 
bokserzy żydowscy prezentują się nadal bar
dzo blado.

Ozdobą CWS-n jest nadal Karpiński, który 
jednak nie miał pola do popisu. Wieczorek 
stanął w miejscu i ze względu na jego wiek 
trudno już się po nim czego* lepszego spo
dziewać. Technicznie najlepiej z obu drużyn 
wypadł śmiech, który niestety ma ciągle za 
slaby cios. Z zaciekawieniem oczekiwany byt 
debjut Tomaszewskiego po długiej abstynen
cji. Dwuletnia przerwa wybitnie odbiła się 
na tym zawodniku; jest jakby malej bojowy 
i obnaża zbytnie luki w gardzie. Temnlemnlej 
wierzymy, że Tomaszewski jeśli jeszcze tro
chę popracuje, będzie mógł odegrać niepo
ślednią rolę w pięśmarstwie warszawskie». 
Jego porażka z Neu.IInglem była nieco przy
padkowa.

Rezultaty techniczne była następujące:
W wadze muszej Rundsteln (M) stoczył 

najciekawszą walkę z Wieczorkiem, górując 
nad nim znacznie, szczególnie w zwarciu.

W wadze koguciej Jakubowicz (M) zremi
sował z Szybowskim po nudnej i bez hlstorji 
walce.

Piórkowlee śmiech (CWS) wysoko wygrał 
z Krawieckim.

chronić przed liczneml ciosami z lewej.
W wadze półśrednlej po chaotycznej szar

paninie wygrał Całka (CWS) z Frodysem.

W wadze średniej Fidu (M) wypunktował 
surowego Lisowskiego.

W wadze półciężkiej Frelbaum (M) po 
pierwszej rundzie miał dosyć bombardowania 
ze strony Karpińskiego.

Dość emocjonujące było spotkanie Toma
szewskiego (CWS) z Neudlnglem. W pierw
szej randzie góruje Neudlng 1 Tomaszewski 
musi bronić się kUnczaml. W drugiej rundzie 
Tomaszewski pada dwa razy na deski, ale 
zaraz się podnosi.

W trzeciej randzie obraz walki się zmienia: 
Tomaszewski osadza przeciwnika mocne» 
uderzeniem w żołądek i od tej chwlłł ma 
przewagę. Za chwilą Neuding idzit na deski 
i jest Uczony.

W czwartej randzie Tomaszowski otrzymu
je w zwarciu niespodziewany cios * żołądek 
— Jest to nokaut. Cios bezpniecznte sporny, 
to znaczy, że trudno bezwzględnie stwier
dzić, czy nie byt zbyt niski, jakkolwiek dok
tór uznał jego prawidłowość. Ostateczny wy
nik 9:7 dla Makabi. (Gr.)

MECZ BOKSERSKI KS CZECHOWICE — 
ORKAN rozegrany w Warszawie przyniósł

wi to rozpatrzenia jej do ostatecznego 
zawyrokowania. Rada Naczelna WZ 
Makabi uczciła nrzez powstanie z miejsc 
p. p. dr. LiUentala, prezesa Alakabi kra
kowskiej.

JESZCZE RAZ HAKOAH — E.K.S.
Wielokrotnie wałkowana przez P.Z.P. 

sprawa meczu waterpolowego E.K.S.— 
Hakoah (Bielsko) ponownie wypłynę
ła na widownie

Zarząd P.Z.P. doszedł na ostatniem 
posiedzeniu do wniosku, że Hakoah nie 
bvł w stanie stanąć do rozgrywki po
wtórnej, bowiem _ uniemożliwienie ęo- 

przedniego meczu nastąpiło zbyt póź
no. Przyznany walkover E.K.S-owi zo. 
stal anulowany, a mecz Hakoah—EKS 
rozegrany zostanie na przyszły rok.

Nie przeszkadza to jednak E.K.S-owi 
jut dziś w zdobyciu tytułu mistrza Pol
ski i nie wpływa na pozostanie Hako- 
ahu w Lidze. Spada natomiast Craco- 
via, która ma od bielszczan o jeden 
punkt mniej.

Mecz pinpongowy Warszawa — 
Lwów wygrała Warszawą w stosunku 
5:4. Wyniki były następujące: Grodnic- 
kj (W)- — Loewenherc (L) 21:15; 
21:15; Finkielsztein (W) — Fluk (L) 
21:19; 21:12; Jezierski (W) — Kjjhl 
(L) 15:21; 21:9; 21:18; Finkielsztein 
(W) — Loewenherc (L) 25:5; 21:17; 
lezierski.(W)—Fluk (L) 17:21; 18:21; 
Grodnicki (W) — Kuh1 (L) 17:21; 
21:18; 16:21; Jezierski (W) — Loewen 
herc (L) 18:21; 21:17; 20:22 i Finkiel
sztein (W) — KuhS (L) 21:18; 21:16; 
Grodnicki (W) — Fluk (L) 18:21; 
21:17; 23:25.

PŁYWALNIA YMCA ZA DROGA
Pływacy łódzcy zamierzają w nadcho 

dząęym sezonie zimowym rozegrać spot 
kanie ze stołecznym Delfinem. Byłby 
to mecz między reprezentacją Łodzi a 
klubem warszawskim. Łódzcy pływa
cy trenują w basenie zgierskim, a nie 
w YMCA, która żąda aż 600 zł. za go
dzinę tygodniową sezonu zimowego.

IV wadze lekkiej Rosenblum wygrał wy- i 
raźnie z Ciechorakim, choć nie umM »i« a- *

zwycięstwo Czechowicom 8:6. Wyniki tech
niczne: w. musza: Miller (C) pokonał Prze
łącznika (O); kogucia: Korda (C) wygrał 
spowodu nadwagi Pawłowskiego (O); w spot
kaniu towarzyskie» mecz dat wynik remiso
wy; piórkowa: Łunlcwskl (C) wygrywa z po
wodu nadwagi Majchrzaka (O), który wyg
rał w spotkaniu towarzyskie». W tej samej 
wadze Maks (O) nokautuje w trzeciej rundzie 
Kudlaklewlcza (O); lekka: Wiśniewski (C) 
blje na punkty Trzcińskiego (O); półśrednia: 
Zak (C) pokonał Ostrowskiego (O); średnia: 

IAbramczyk (O) zwycięża przez techniczny 

k. o. Hyskt

LWÓW NA MISTRZA
LWÓW. 10.11. — Tel. wl. — Bokser 

ski mistrz drużynowy okręgu Iwowske 
go został wyłoniony w niedzielę wie
czorem. Decydujący mecz, rozegrany 
pomiędzy Legją a Hasmoneą przyniósł 
zwyc ęstwo Legjl w stosunku 10:6. Mi 
strzem została więc Legia, a wicemi
strzostwa zadecyduje mecz Pogoń — 
Hasmonea.

Zwycięstwo Lechji uzyskane zosta
ło po ciężkiej walce. W v.^ach naj
niższych Lechja zdobywała punkty sto 
sunkowo łatwo, wygrywając pierwsze 
dwie walki przesz k. o., co stanowiło 
niemałą sensację. Wielką niespodzian
ką była natomiast dobra forma pięścia
rzy Hasmonei w wagach wyższych, w 
których za zdecydowanych faworytów 
uchodzili zawodnicy Lechji. Najmniej 
oczekiwane zwycięstwa Safira i Ble- 
szwarca nie zdołały jednak nadrobić 
utraconych poprzednio przez Hasomo- 
neę punktów. Obie drużyny zmobilizo 
wały do tego meczu możliwie najtep-1 
sze ósemki. Przeb eg poszczególnych 
walk był następujący:

W wadze muszej nowy nabytek 
Lechj\ Ślązak Górecki, wygrał w trze
ciej rundzie z Standlerem przez k. o. 
W wadze koguciej Sidelnikow (L.) zmu 
sił do poddania się w czwartej rundzie 
Noszkesa. Noszkes, były zawodnik Ma
kato berlińskiej, sprawił wielki zawód.

W wadze piórkowej Hotowacz (L.) 
wygrał na punkty z Akermanem. Wy-

nik remisowy byłby bardziej odpo-| 
wiedni. W wadze lekkiej Sprunk (H.) 1 
po nieciekawej walce wygrał z Staue- 
rem (Lechja). W wadze pólśredniej n e 
spodziankę sprawił Saf r (H.). wygry-1 
wając na punkty z Chytrykiem. W wa 
dze średniej Miśniewicz (L.) wygrał w 
trzeciej rundzie przez k. o. z Sapożni- 
kowem. Obaj zawodnicy walczyli 
bardzo nieczysto, walka stała na nis
kim pozionre.

W wadze półciężkiej Bleiszwarc 
(H.) wygrał na punkty z Baranowskim. 
W wadze ciężkiej Szkwarkowskl (L.) 
wygrał w. o.

Mecz Pogoni z Rekordem nie do
szedł do skutku wobec zrezygnowan a 
drużyny Rekordu z walki, wobec cze
go przyznano Pogoni walkower w sto
sunku 16:0.

CUIAVIA PRACUJE
Cuiavia inowrocławska gości u siebie 

w dniu 3 grudnia b. r. drużynę Heros 
— Eintiacht. Drużyna ta walczy w dniu 
.30 b. m. w Poznaniu z Wartą, a w dniu 
1 grudnia w Warszawie. Pozatem w 
dniu 14 stycznia 1936 r. gościć będzie 
w Inowrocławiu reprezentacja Berlina. 
Jako reprezentacja Inowrocławia wy
stąpi drużyna klubowa Cuiavii, która w 
obecnej chwili nie posiada w swym ze
spole słabego punktu. Reprezentacja 
Berlina poprzednio wystąpi w dniu 12 
stycznia w Poznaniu przeciwko repre
zentacji miasta. Berlin spotkanie w Ino-

Pogrom Szwajcarów
WĘGRY - SZWAJCARJA 6:1

BUDAPESZT. 10.11. — Tel. wl. — 
Rozegrany wobec 15.000 widzów mię
dzypaństwowy mecz piłkarski zakoń
czył sie klęską Szwajcarów, którzy 
grali nerwowo, a w drugiej połowie 
wręcz źle; Węgrzy mieli w ęc łatwe 
zadanie. Bramki strzelił 20 mim. Cser, 
24 mim. Toldi, 43 min. Cseh. Po prze
rwie Sarosi, potem Trello Abegglen, je
dyną dla Szwajcarji: w 35 min. Sarosi, 
a przed końcem V nce.

Szwajcaria B pokonała Badenję w 
stosunku 3:1. Bramki: Boesch, Bidkel. 
Hufschtnid oraz Langenbein

Fran-ja — Szwecja 2:0 (1:0). Wo
bec 40.000 widzów Francuzi odnieśli 
niespodziewane zwycięstwo nad po
gromcami Niemiec. Drużyna Francji do 
znała poważnych zmian od meczu ze 
Szwajcarją. M. in. na łączniku zagrał 
Polak lgnące. Szwedzi byli silniejsi fi
zycznie, ale wobec szybkich Francu. 
zów okazali się za powolni. Obie bram 
ki strzelił środkowy napastnik w 33 i 
60 min.

PÓŁFINAŁY PUHARU NIEMIEC
BERLIN. 10.11. — Tel. wł. — W pół 

finałach puharu Związkowego Waldliof 
(Mannheim), pokonał Sportfreunde 
(Drezno) w stosunku 1:0, przyczem 
drezdeńczycy mieli znaczną przewagę 
i omal nie zgotowali sensacii. Poza- 
tem Schalke 04 pokonało Benrath 4:1. 
Bramki strzel li: Kalwicki, Urban, Ku- 
zorra, Hoertgen oraz Hohman. IFC 
Norymberga — Minerwa (Berlin) 4:1. 
Do półfinałów (24 listopada) obok zwy 
cięzskich drużyn staje jeszcze Freibur 
ger FC.

Ostatni mecz ćwierćfinałowy puharu 
Związkowego przyniósł zwycięstwo 
Brandenburg}' nad Prusami Wschodnie 
mi, w których barwach grało 6 gdań
szczan w stosunku 1:0. W meczu to
warzyskim Pomorze pokona! Śląsk 
3:0, niespodziewanie a!e zasłużenie. 
PIŁKARZE ŁOTEWSCY POKONANI

W PARYŻU
PARYŻ. 10.11. — Tel. wt — Red

Star Olympique pokonał w niedzielę 
reprezentację Łotwy w stosunku 3:1 
(2:1). Tego samego dnia w Paryżu 
Beogradzki SK pokonał drużynę pary 
ską Stadion Racing 3:2 (1:2).

Wajsówna
w roli gimnastyczni

Gimnastyczne mistrzostwa Polski zgromadziły 
w tym roku prawie dwa razy wiecej zawod
ników niż w ubiegłym. Tak więc w sali Ośrod
ka W. F. stanęło 54 gimnastyków z sześciu 
okręgów.

Zasada mistrzostw polega na tern, iż każ
dy z zawodników musi wykonać szereg ćwiczeń 
przepisowych, a wlec: I) poręcze, 2) drążki, 
3) koń wszerz, 4) kółka, 5) ćwiczenia wolne, 
#) skoki przez konia.

W każdej konkurencji Jest 15 punktów mo
żliwych do zdobycia. Dotychczas mistrzostwo 
zdobywał ten zaw-odttik, który zgromadził mak
simum punktów we wszystkich konkurencjach.

W tym roku poraź pierwszy wprowadzono 
inowacje, zmierzającą do uznania również za 
mistrzów oficjalnych zwycięzców w konkuren
cjach indywidualnych. W ten sposób mamy mi
strza wieloboju oraz sześciu nistrzów — spe
cjalistów.

NajciekawieJ wypadły ćwiczenia wolne, które 
nuciły najwięcej światła na wyrobienie gimna
styczne poszczególnych zawodników. Zbierał tu 
największe oklaski zeszłoroczny mistrz Pie
trzykowski.

Mistrzostwa kobiece są oparte mnlejwieeej na 
takich samych zasadach a tą różnicą, że do 
wieloboju wchodzą 1) poręczę, 2) drążki, 3) 
równoważnia, 4) skoki przez konia, 5) ćwi
czenia wolne.

Zawody wykazały duże wyrównanie klasy I 
hegemonja Warszawy została poważnie zagro
żona przez okręg śląski.

Odpowiedzi Redaikcfi
Mtetmntwo iPaWd w wieloboju tnaów zdo- 

hy* Dołowy (Warszawa) — 173 fkt., 2) Bre- 
guła (Bogucice) 172,9 pkt., 3) Mackiewicz 
(Warszawa) 171,2 pkt» 4) Pietrzykowski (War
szawa) 170,3 pkt., 5) LewMd (Kraków) 1S9 
pkt., 6) Radojewskl (Poznań) 154,8 pkt., 7) 
Pradeta (Siemianowice) 164,1 pkt.

W ćwlczenlach'na poręczach wygrał Breguła 
przed Mackiewiczem. W ćwiczeniach na drąż
kach zwyciężył Dołowy przed Bregułą. W ćwi-

Wrocławiu już zaakceptował.
AWANTURNICZY P. ZAPŁATKA
POZNAN. 10.11. — Tel. wł. — W lo. 

kału sekretariatu PZB doszło w sobo
tę do gorszącego zajścia, wywołane
go przez gospodarza PZP i POZB p. 
Zapiatkę, który posunął się do czynnej 
zniewagi jednego z delegatów klubo
wych. przybyłego do sekretariatu w 
sprawach służbowych. Ograniczając 
s ę narazie do zanotowania tego fak
tu. oczekujemy od zarządu PZP rady
kalnego kroku.

Prezes POZB po porozumień’*! się a 
członkami zarządu okręgu zawiesił p. 
Zapiatkę w czynnościach gospodarza 
na meczu Poznań — Łódź.

ASTORJA MISTRZEM 
BOKSERSKIM POMORZA

GRUDZIĄDZ. 10.11. — Tel. wł. —W 
niedzielę zarząd pomorskiego Okręgo
wego Związku Bokserskiego zweryf - 
kował drużynowe mistrzostwa Pomo
rza, przyznając tytuł mistrza bydgo
skiej Astorji. Równocześnie zarząd, 
chcąc być reprezentowanym na mi
strzostwach bokserskich Polski przez 
najlepszą drużynę bokserską, wyzna
czył w Bydgoszczy dodatkowe spotka
li e pomiędzy gdańską Gedanią a Asto- 
rją. Zwycięzca tego meczu bronić bę 
dzie barw Pomorza na mistrzostwach 
Polski.

PROTEST POLONII ODRZUCONY
POZNAŃ, 10.11. — Tel. wł. Wi

dział sportowy PZB odrzucił odwoła, 
nie Polonji warszawskiej i zgodnie z .o< 
rzeczeniem zarządu WOZP nakazała po* 
wtórne rozegranie spotkania Polonia — 
Skoda w nadchodzącą niedzielę.

Chliwner, znany pięściarz żydowski 
wagi lekkiej z Częstochowy, po kilko, 
miesięcznym pobycie w Makabi stolec? 
nej wrócił do rodzimego miasta.

Sukces Sosnowca
SOSNOWIEC, 9.11. — Tel. wl. — W 

dniu dzisiejszym odbyły się w sali Do
mu Katolickiego międzynarodowe zawo 
dy bokserskie pomiędzy czołowym ze; 
społem Śląska Opolskiego i najlepsza 
drużyną bokserską Zagłębia, Policyj
nym K. S., zakończone świetnem zwy
cięstwem gospodarzy.

Przed spotkaniem głównem odbyły 
się walki wstępnej. Waga musza: Ha- 
nak remisuje z Walcem (obaj PKS). 
Waga piórkowa: Kowalczewski bije na 
punkty Czepioła (obaj PKS).

W spotkaniu międzynarodowem no
tujemy następujące wyniki: waga piór
kowa: Welgriin 2 (PKS) zwycięża po- 
doskonałej walce przez nokaut w Ii-ej 
rundzie Rudę (B. C. Hindenburg). W 
tej samej wadze Lejzorgen (PKS) zwy 
ciężą przez techniczny nokaut Gorczy- 
ka (B. C. Hindenburg) w IILej nin- 
dzie. Waga lekka: Domański (PKS) 
Przegrywa po słabej walce już w I-ent 
starciu z Rduchem (B. C. Hindenburg). 
Waga półśrednia: Marchewka (PKS) 
rvmisgje z Hetmańczykiem (B. C. Hin- 
denburg). Walkę tę właściwie wygrał 
LUŻ u '“nd?ie Pr«z k. o. Marchew- 
czyK, jednak niemiecki sędzia ringowy 
przetrzymał Hetmańczyka do gongu i 
w ten sposób uratował go od nokautu, 
w wadze średniej Banach I (PKS) wy

^eVS^.° na PunktV z Zawieru- 
taiw wS’> io obok
walki Welgrdna najładnie'sza walka

Jedynie dużej wytrzymało- 
»c tl_eir~c zawdzięcza Przegraną na 
punkty Zapowiedziana walka w wa- 
dze ciężkiej: Richter — Wocka (06 My. 
dn n «I "k d.°SZ,a d° Skutku SP°W°- 
« K^zybycia,zawodnika niemieckle- 

który ma złamaną rękę.
Pietrlk ■ naP«emfan pp.

Met rek (Hindenburg) u Przybyła (So- 
Skahlra '(Mk0 pu',ktowi fungowali po.

(Niemcy) i Buczek (Polska), 
Widzów około 700 osób. 'ro,SKaĄ
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P. A. Fel. Grudziądz, Sprostowań no 1 od jednego tocz. 2. Pojedyncze egzem- 
tatek zamieszczonych w innem piśmie piarze tegoroczne po 20 gr. i porto od 
nie przyjmujemy. _ ‘1 egz. 10 gr. Roczniki możemy wy--------------—-------- - ---------- - ------------ -

r7p<n,A a» -—" pierware mleJiKe zajął Lewicki przed Pietrzy
kowskim. W przeskoku przez konia wygrał Ra- 
dojewski przel Bregułą. W ćwiczeniach wol
nych pierwszy byt Pietrzykowald przed Mac-

P. K. Zab. Grójec. Dziękujemy za 
zwrócenie uwagi. Postaramy się spra
wę unormować.

P. J. Łuk. Warszawa. Momenty pod
niesione przez Pana są zupełnie słusz
ne. Sprawa cala wytoczona zresztą bę
dzie niebawem przed forum P.Z.P.N. 
Wybór klubu jest kwestją indywidua!, 
nego przekonania. Zapewne, że tam jest 
duże pole popisu dla działacza.

P. Zagr. Zbig., Pińsk. W ciągu zi
my — nie. Może składać. Kompe
tentny jest zarząd okręgu lekkoatle
tycznego. Ten sam. Był to mecz słu
chaczów CIWF, w którym zawód nie 
odgrywa roli.

P. H. D.. Pruszków. Prz. Sp. z ro
ku 1929 lub 1930 kosztuje u!. 8 i porto

cześme zaznaczamy, że; może do rocz-! 
nika brakować dwu numerów, które go 
stały wyczerpane.

Co do zdjęć Polonji, najlepiej zwró- 
cc się wprost do tego klubu. Ostatnio 
drużyna ligowa nie pozwalała się foto
grafować.

Ak. Zw. Sp» Wilno. Sprawą tą zaj
mować się nadal nie mamy możności. 
Za dane dla p. Rekszy. dziękujemy.

P. mgr. Z. Skowr., Kraków. Próbka 
wcale udana, lecz byłaby zrozumiała 
dla zbyt małego kola wtajemniczonych.

P. E. Bloch, Stryj. Będziemy zamlesz 
czać materiał, który eakwilifikowaH- 
tikujemy do druku

Mistrzostwa Polski pań w wieloboju zdobyta 
Slilrllńska (Kraków) — 83,7 punktów. 2) Śie- 
roęska (Świętochłowice) 81,7 pkt» 3) Macltle- 
wlczówna (Warszawa) 79,7 pkt., 4) Stcplńska 
(Kraków) 79 pkt., 5) Sżkudlaraka (Poznań), 6) 
Krakowa (Warszawa). 7) Wisłocka (Warsza
wa) . i Osadnlkówna (Załęże). '

W ćwiczeniach na poręczach pierwaza była 
Sierońska przed Osadnlkówną. W ćwiczeniach 
na drążkach wygrała Sklrllńska przed Mackie- 
wlczówną. W ćwiczeniach na równoważni zwy 
ciężyła Sklriliiska. W przeskoku przez konia 
pierwszą była również Sklrllń.ka. B. rekor- 
dzistka światu w dysku Wajsówna zajęta dru
gie miejsce. W wolnych ' ćwiczeniach zwycię
stwo odniosła również Sklrllńska przed Mac- 

kłewiezówną. 1

OSTRÓW. 10.11. _ Tel. wf. _ Od- 
mec.z,° mistrzostwo klasy 

'DOZnans,c|e«o pomie-dzv m ■ 
1 MPoz"an,ia' a m'elscową Ostro- 
w/ą. Mecz zakończył sie n espodzlewa, 
nie zwycięstwem drużyny ostrowskei 
w stosunku 2:0. Gospodarze do pau- 

dru$yna lepszą, przyczem obie 
“™mk strzelił najlepszy Ich gracz na 
boisku. Młynarek. Po zmianie stron 
Przeważała znacznie Legja, jednak ty* 
•V Osłroy j staw ły dzielny opór, a ua* 
pad mistrza zawodził w sytuacjach 
podbramkowych.

Mecz wywołał wielkie zainteresow* 
me i odbył się na nowem boisku 0- 
strovii,

Legja straciła definitywni szanse na 
zajęcie pierwszego miejsca w tabeli 
rozgrywek jesiennych, a na czoło wysu
nął się czasowo HOP.
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Mole tak, a może-nie!
Niewesołe horoskopy łioReistów

kwlnurcm mIa . ....8 poMtiai bomiein todowym nl« jest dobnel
0» do tego wszyscy lekarze są zgodni. Różnią 
sic Jedynie gdy chodzi o terapję. jedni uwa- 
dają. *« PTO większej inicjatywie 1 energji da
łoby się niejedno naprawić, drudzy wskazując 
es notoryczny brak środków leczniczych (czy- 
taj: pieniędzy) zapoeczają, by można było co- 
ęolwiek więcej uczynić nad to co już zrobili i 
jeszcze zrobić zamierzają. Prawda, jak zwykle, 
leży pośrodku. By ją ustalić należałoby pacjenta 
położyć na stół i dokonać na nim wiwisekcji. Za 
Jęłoby to sporo czasu, a opisanie wszystkich 
ujawnionych wówczas dolegliwości wymagało
by już małej rozprawki, dla której niema teraz 
Miejsca.

rewanżu w stolicach natMonająklch, oda się mo- 
że przeznaczone na ten cel 4.000 zt. subwencji 
ożyć na Inne pilne potrzeby.

O Ile więc reprezentacja zrewizytuje Jeszcze 
w grudniu Budapeszt i Wiedeń, pojedile ekolel 
do Krynicy czy Zakopanego, a może I na lo-

t przeciwnikiem?

dowteko katowickie, celem rozegrania turnieju 
świątecznego, I tutaj znów sęki Kto będzlę

Z InformacyJ wynikałoby, ź« ftdw Wiedeń I 
Peszt, a w najlepszym razie Niemcy. Czy Jed
nak nic zawlele tego walca 1 czardasza. Goto, 
wlśnty w kqńcu zatracić posuwiste paw krako
wiaków I mazurków, które mleć mogą w dob
rem wykonaniu nlemnlejsze walory!

A co po świętach? — Próżnia! Chyba nie od.

Ho maja z Polska
chcą grać Węgrzy w Warszawie

poezynek, raczej Już ćwiczenia we własnym do
mowym zakresie! A może Rumun ja? Może, ale 
to Już pozostaje tajemnicą wszechwładnych bo
gów.

Pusty okres styczniowy Jest najniebezpiecz
niejszy, naturalnie o Ile przyjmlerny, że wypad 
do Arosy dojdzie z całą pewnością do skutku, 
skąd Już poprowadzi prosta droga do Oar. 
tnlsch albo... do domu.

A na froncie wewnętrznym? — O tern sic 
nie mówi. Niech kłopoczą alt kluby i okręgi. 
Na horyzoncie zarysowują się mglisto kontury 
jakiegoś puharu, pozatem Lwów też coś kon- 
splrujc.

Temperatura wrzcnlo
w Związku Gier Sportowych

PZGS pny swych wystąpieniach nh boisku w

W piątek wieczorem dowództwo polskiej armji 
hokejowej nawiązało wreszcie pierwszy kon- 
fakt z prasą sportową. Późno, bo późno, ale 
saw«ze lepiej, źe stało się to przynajmniej te
raz. Zabezpieczone się bowiem w ten sposób 
przed fałszywemi atakami. Dziś wiemy jaka 
jest sytuacja i zarzuty nasze mieć mogą jasny 
j zdecydowany cel!

Po pierwsze więc mamy pretensje do PZHL, 
te dopiero dzisiaj zabrał się do informowania 
oplnjl o sytuacji w swoim obozie. Wcześniej
sze uderzenie na alarm ułatwiłoby może prze
prowadzenie niejednej koncepcji. Teraz, o Ile 
Chcemy zachować daleko posuniętą wyrozumia
łość i wczuć się w położenie Zarządu, nie po- 
zostaje nic innego jak przyznać, źe środki, ja
kie postawiono mu do dyspozycji (4000 zt.) nie 
wystarczają na przeprowadzenie szerszego pro
gramu, gwarantującego odpowiednie przygoto
wanie drużyny olimpijskiej. Nie wynika z tego 
MtaralBie, by przy większym sprycie nie mo- 
ąna było zapewnić sobie koniecznych dotacyj. 
Niedotrzymanie przyrzeczeń 1 co zatem idzie za 
Wód,-jaki spotkał PZHL pod tym względem (jak 
(Odpowiedziano nam na powyższy zarzut) świad
czy eonajwyżej o daleko posuniętej łatwowier
ności i... bardzo wygodnem ustosunkowaniu się 
do najżywotniejszych zagadnień. I to jest jedna 
b. poważna pretensja do PZHL.

Budapeszt, w listopadzie.
Jeden tylko związek aportowy w Budapeszcie 

nie korzysta z gościny w pięknym gmachu przy 
Alcotmany ut. 3, przeznaczonym wyłącznie dla 
związków sportowych. Jest to związek piłkar
ski, który mieści się parę kroków dalej, przy 
Vadas uł. 31. Tam urzęduje codziennie, a wła
ściwie dwa razy dziennie sekretarz związku 
słynny ongiś internacjonał dr. Fodor.

Na moje pytanie, czy zastanawiają się w wę
gierskim Związku P. N. nad sprawą meczu Pol
ska — Węgry, mówi on: — Naturalnie, z chę
cią zagralibyśmy z Polską spotkanie mlędzypnii-

Pocieszającym objawem Jest Jasny pogląd na 
Sytuację. PZHL nic mówi więsej: musimy po
jechać do Garmlsch. lecz oświadcza: jeśli uda 
sam się przygotować odpowiednio drużynę — 
«a wyjedzlemy.

Do osiągnięcia cela tego służyć miał obóz 
wstępny w Katowicach, wypad do Medjolanu 
i drugi do Arosy. Wojna ablsyńska rzuciła i na 
polski hokej swoje clenie. Medjolan odpadt, po- 
tostają Katowice, turniej w Zakopanem lub 
Krynicy 1 wyjazd'do Arosy (30 stycznia — 2 
lutego) z wypadami w najbliższą okolicę szwaj
carską.

Obóz w Katowicach, na którym skoncentruje 
się 18 graczy, odbędzie się w czasie od 28 listo
pada do 8 grudnia. Treningi prowadzić mają: 
pp. Adamowskf. TupalskI i Kulej. Przyjazd A- 
damowskiego jest zgóry wątpliwy. Tapaiskl 
niepewny, pozostaje wiceprokurator 1 kapitan 
związkowy p. Kulej. W ramach obozu przewi
dziano spotkania z Wiedniem 1 Budapesztem. 
» ponieważ mają się one odbyć na warunkach
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siwowe, ale ciężko jest z terminami. W roku 
przyszłym mamy zajęte wszystkie terminy ( 
mecz Polska — Węgry będzie można wprowa
dzić do kalendarza na rok t937. Chyba, źe...

— Chyba, że co? — podtrzymuję.
— te zagracie z nami na takich samych wa

runkach, Jak Austrja, to znaczy w dniu, kiedy 
rozgrywamy Inne jeszcze spotkanie. Dałoby się 
dobrać taki dzień, kiedy przeciwnik byłby mniej 
więcej równorzędny, a w każdym razie nie 
gralibyśmy o puhar i wtedy obie reprezentacje 
nasze mogą być nawet tej samej Jakości. Wte
dy naprawdę bardzo chętnie możemy grać.

— Jak więc wygląda wasz terminarz?
— 15 marca gramy z Niemcami, 5 kwietnia 

t Włochami, 3 maja z Irlandją, 10 maja z Au- 
strją. Wydaje ml się, że najodpowiedniejszym 
terminem dla meczu polska — Węgry byłby 3 
maj. Poza względami kaaowemi (pierwsza nie
dziela w miesiąca 1 początek właściwego se
zonu) Irlandja jest właśnie przeciwnikiem, prze 
ćiwko któremu da się wystawić słabszy skład 
z przetsawleniem kilku graczy do teamu „pol
skiego".

— Mam wrażenie — wtrącam, — że kontakt 
polsko-węgierski będzie się w tym roku zacie
śniać Program PZPN przewidywać ma spro
wadzanie zespołów klubowych, Jako przeciwni
ków sparringowych dla waszego teamu 1 spe- 
wnością PZPN skorzystać zeebee z drużyn wę
gierskich.

— Chętnie możemy to PZPN ułatwić. O ile 
napisze do nas, polecimy jeden z czołowych 
klubów 1 ustalimy program tournee. W roku 
zeszłym gościł u nas Ujpesti, ale nie mógł już 
grać z reprezentacją, ponieważ zwrócono się 
do niego zapóźno.

— Jak więc wobec tego wyobrażają sobie 
Panowie to wzmożenie kontaktu z Polską?

— W ten sposób — pada odpowiedź, — że 
już siadam do stylizowania Usta do PZPN i 
proponuję rozegranie spotkania międzypaństwo
wego w Warszawie w Jednym z podanych Panu

ńla — mówi p. Fodor: ze Szwecją, z Włocha
mi o Mltropacup i w Paryżu mecz Paryż — Bu
dapeszt.

— Jak przedstawiają się stosunki wśród ama
torów węgierskich?

— Mamy zamiar wysłać ich na Olimpiadę. 
W tym celu wybraliśmy Już około 80 kandyda
tów, spośród których wyłoni się w wielu spot
kaniach. rozgrywanych Jako przedmecze spotknń 
zawodowców reprezentacja Qilmpljska. Do kon
cepcji puharu amatorskiego dla środkowej Eu
ropy nie powrócimy już. Praktyka wykazała, że 
w meczach tych brało udział zbyt wielu pseudo- 
amatorów.

Na pożegnanie p. Fodor wspomina swój po
byt w Warszawie z drużyną MTK w roku 1924. 
Węgrzy grali wtedy z Polonią I przegrali z 
wiedeńskim Hakoahem. W drużynie MTK grał 
na środku ataku słynny trener Hogan. I. Fndor 
pamięta boisko w Agrykoll I nazwiska wielu ów
czesnych reprezentantów Polonii.

R. Mosin.

W orgiuilzacjl notujemy postęp. Uporządko
wano sprawy sędziowskie, które w ostatnich la
tach całkowicie zabagnlono. Zamiast refe
renta sędziowskiego otrzymamy Wydział dla 
Spraw Sędziowskich.

Na polu wyszkolenia również dodatnia zapo
wiedź: kurs Instruktorski dla 30 zawodników 
drużyn niższych klas. Kurs zagwarantowany 
przez PUWP. który dostarczy utrzymania, kwa
ter 1 instruktorów dla spraw ogólnych. Fachowe 
przedmioty w ręku doświadczonych hokeistów. 
Podobnej Inicjatywie na terenie okręgów nie 
kładzie się tamyt

Konferencja była potrzebna! Przekonała nas, 
że w hokeju nie jest lepiej, niżby ktoś przy
puszczał. Ile winy w tem obecnych jego opie
kunów. a w jakim stopniu warunków odmien
nych, niż we wszystkich sąsiadujących z narnł 
krajach — e tem trzeba będzie pomówić osobno.

(N. S.)

Kanadyjczycy z Francji w Pradze
Udana inauguracja hokeja lodowego
Praga, 8 listopada. I prócz już wymienionych z Peką w 

Stade Francais zwycięża reprezen-1 bramce i Kanadyjczykiem Mac In- 
tację Czechosłowacji 4:2 (2:1, 1:1,' tyrem na środku drugiego ataku.

b-ept5Tcyzm nasz, tyczący się wiado-. tv.uii>>ó„. 34^*«, « *..1- .—-ł- ' "
mości o uruchomieniu w sobotę 9 b.m. 5ze mecze klubowe.
sztucznego toru byl niestety W pełni Do rozmowy wtrącają się pp. Fodor I Herwy, 
vzasadmony, gdyż otwarcie lodow ska, kt6 byli w rokn w Wanaaw;e M ,M„U 
metyliko n e nastąpiło w sobotę, alei. „ '. . . .... I irra RiirfDfwcwt.

terminów. Sądzę, te następnie posypią sic dal-

nawet i nie udało się w w niedzielę. 
W 'dniu dzisiejszym coprąwda zra.ua

i MAIIŁ¥ Ułll W LJJ ale i . „ ., Liga Budapeszt.

«.robiono c enką warstwę lodu i publicz 
tiość wpuszczono na tor do godziny 
11-ej. Późnej jednak przyszło ston
ce i do oficjalnego otwarcia lodowiska 
nie doszło. Jak nas zapewniają, ma
szyny zostaną ponownie jutro urucho- 
none. Kiedy nastąpi oficjalne otwar- 
ce, niewiadomo.

— Mamy bardzo miłe wspomnienia z przy
jęcia, jakie nam Panowie w Warszawie zgoto
wali. Pozatem manty do wyrównania ujemny 
rachunek z boiska, toteż chętnie przyjedziemy 
do Was, tym razem naturalnie w innym skła
dzie już jako oficjalna reprezentacja.

Zmieniamy następnie temat rozmowy.
— W tym roku mamy Jeszcze trzy apofka-

1:0) i remisuje z L.T.C. Praha 2:2 
(0:1, 0:0, 2:1).

Po długich i skrupulatnych przy 
gotowaniach organizacyjnych przy 
stąpiono nareszcie do rozpoczęcia 
sezonu hokejowego i to w sposób 
dość oryginalny, bo od końca, t. j. 
od spotkania drużyny reprezenta
cyjnej z paryskim Stade Francais. 
Ze to dość ryzykowne przedsię
wzięcie nie zakończyło się kata
strofą, zasługą w tem graczy, któ
rzy braki kondycyjne, po letniej 
przerwie, potrafili z powodzeniem 
nadrobić ofiarnością i ambicją. 
Skład czeskiej drużyny przedsta
wiał się następująco: w bramce 
Houjba, obrona Hromadka i Puscli- 
bauer. I atak: Kucera, Malecek, To- 
zioka, II-gi: Trojak. Cetkowsky. 
Cisar. Z wyjątkiem więc Houby i 
Centkovskyego — wszyscy z t-TC.

Mecz pierwszego dnia był wcale 
interesujący. Drużyna paryska, 
złożona z Kanadyjczyków i 1 Ame
rykanina, zademonstrowała typo
wą grę kanadyjską, imponując za
równo zespolowemi jak i indywi- 
dualnemi akcjami. Zwycięstwo o- 
siągnęla z pewnym wysiłkiem, po
nieważ miejscowi, atakując dość 
często, zmusili gości do rozwinię
cia wszystkich umiejętności.

W drugim dniu L.T.C. wystą
pił- w pełnym składzie, to jest o-

Byl to jeden z najpiękniejszych me
czów, jakie się dotychczas wi
działo w Pradze. Miejscowi grali 
znacznie lepiej, niż w dniu poprze
dnim, atakowali często i z powo
dzeniem. Natomiast nie wiodło się 
gościom. Ich wspaniałe, rasowe 
ataki całą trójką lub indywidualnie, 
forsowały raz po raz obronę miej
scowych po to tylko, by utknąć 

> na ostatniej niezawodnej prze
szkodzie. jaką w tym dniu sta
nowił świetnie dysponowany i ze 
szczęściem grający Pęka w bram
ce. Dwa razy prowadził L.T. C.. 
dwa razy po dziesiątkach prze
pięknych ataków z największym 
wysiłkiem zdołali wyrównać Ka
nadyjczycy z Paryża, który cały 
mecz grali w jednym składzie.

Sądząc z pierwszych występów, 
spodziewać się należy, że hokej 
ązeski i w tym roku odegra dużą 
rolę w koncercie najlepszych kra
jów hokejowych. Czesi już teraz 
rozpoczęli racjonalny trening do 
zbliżającej się Olimpjady zimowej.

Przy sposobności należy jeszcze 
zaznaczyć, że nowo utworzony 
klub hokejowy w Pradze H. C. Ra
pid, w którym grają dwaj Kana
dyjczycy Mentzel i Godin. pokonał 
Vysehrad w stosunku 10:1. Wy-

Polski Związek Gier Sportowych stoi, obecnie 
przed trudnem zadaniem oczyszczenia atmo
sfery warcholstwa, która się wytworzyła na 
terenie tej gałęzi sportu. O grach sportowych 
słyszymy ostatnio Jedynie od strony kulis, a 
nie —. Jakby należało — od strony boiska. Za
rząd PZGS zmuszony jest ciągle tylko łago
dzić kontllkły, które wybuchają coraz to gdzie
indziej. Zostaje zaprowadrany porządek w jed
nym okręgu (ustanowienie komisarza w 
WOZUS), a już z pretensjami występuje Inny 
(śląski OZGS, w którjni również ma być usta
nowiony komisarz).

Ostatnio szczególnie dużo szumu zrobiła w 
grach osoba p. Nowaka Zygmunta, b. przewod
niczącego Wydziału Gier I Dysc. PZGS. Jak 
wiadomo, został on naskutek zajść na zawo
dach szczyplornlaka w dniach 14 września, 5 
l 14 października b. r. zdyskwalifikowany do
żywotnio przez nie istniejące Już władze 
WOZGS, co spowodowało z jednej strony usta
nowienie komisarycznych władz w okręgu, a z 
drugiej — wszczęcie śledztwa w sprawie pp. 
Nowaka i Twardo przez specjalnie powołaną 
przęz Zarząd PZGS komisję w składzie pp. Inż. 
Merllńskl, Poroszewskl i Konwerskl. Komisja 
ta zakończyła swe badania w powyższej spra
wie i zdała sprawozdanie Zarządowi PZGS, 
który po przeprowadzeniu wyczerpującej dys
kusji postaziowll:

1) ukarać p. Nowaka Zygmunta za niespor- 
Iowę zachowanie się I ciężką obrazę sędziego 
na zawodach szczyplornlaka AZS — Warsza
wianka w dniu 14 października b. r. jednoro
czną dyskwalifikacją jako działacza na terenie 
glyr sportowych oraz skreślić go z listy sę
dziów PZGS, a to na podstawie par. 8 punkt 
20 postanowień PZGS z par. 8 regulaminu Wy
działu Spraw Sędziowskich PZGS.

Przy orzekania kary Zarząd PZGS przyjął 
jako okoliczności łagodzące stan silnego zde
nerwowania p. Nowaka, spowodowany nie- 
umlejętnem sędziowaniem, wskutek czego za
wody odbywały się w atmosferze silnie naprę
żonej, z drugiej zaś strony Jego wieloletnią o- 
wocną pracę na terenie gier sportowych.

Za okoliczności obciążające natomiast uzna
no: fakt dużego wyrobienia organizacyjnego p. 
Nowaka, zajmowanie przezeń wybitnego stano
wiska w Zarządzie Związka, oraz fakt, li 
główny incydent miał miejsce w szatni sędziow
skiej, dokąd p. Nowak udał się świadomie w 
celu wywołania awantury.

2) Ukarać p. Twardo Władysława (AZS — 
Warszawa) za nlesportowe zachowanie i kry
tykowanie orzeczeń sędziowskich na zawodach 
szczyplornlaka w dniach 14 września, 5 i 14 
października b. r. oraz za obrazę i pogróżki 
pod adresem sędziego na zawodach w dnia 14 
października b. r. karą Jednorocznej dyskwa- 
lirlkacji, Jako zawodnika, zakazem pełnienia 
czynności kapitana drużyny przez Jeden rok i — 
udzieleniem mu nagany jako działaczowi za 
nadużywanie swego stanowiska w władzach

charakterze gracza.
«rymczasem p. Nowak wystąpił s zarzutem 

przeciwko komisji, a szczególnie jej przewod
niczącemu, p. Inż. MerHńsklema, pomawiając 
go o tendencyjność w stosunku do niego. Za
rzut ten spowodował prośbę p. Merllńsklego do 
Zarządu PZGS o urlopowanie go do chwili wy

świetlenia sprawy.

Przypuszczać należy, że sprawa powyższa 
zostanie na tem zlikwidowana, chociaż krążą , 
pogłoski o odwołaniu się skazanych działaczy 
do Walnego Zgromadzenia Polskiego Związku 
Gier Sportowych, co im zresztą na podstawie
regulaminu Zwiarku przysługuje. B. K.

Kanadyjczyk 
ma grać 

w Cracovii
Olbrzymią sensację wzbudzi nie

chybnie fakt, że w bież, tygodniu w 
drużynie hokejowej Cracovii wy
stąpi gracz kanadyjski. Jest to stu
dent CIWF w Warszawie, 18-letni 
Henryk Toni, który przybył z Ka
nady na studia do Polski. Podpisał 
on już zgłoszenie dia Cracovii i zo
stał zgłoszony. O jego umiejętnoś
ciach będzie się można dopiero 
przekonać przy najbliższym wy
stępie, który będzie miał miejsce w 
nadchodzącą sobotę w Katowicach.

LWÓW. 10.11. — Tel. wl. — W ho
keju Jwowsk m zanosi się na poważne 
przesilerrie. LOZHL 1'czy się z tem. iż 
ze względu na kolosalny rozrost hoke
ja w ciągu ostatnich lat Lwów musi 
dysponować w pełnym sezonie conaj- 
mniej jeszcze jednym torem, nie b o- 
rąc pod uwagę toru Pogoni, który w 
pełnym sezonie n'e wystarczyłby dla 
zapotrzebowań 16 drużyn lwowskich., 
Zarząd LOZHL powziął ostatn o myśi 
wybudowania toru związkowego. W 
ostatniej chwili LOZHL spotkał się z 
nadspodziewanemi trudnościami fnan- 
sowemi, o które może się rozbić pian 
budowy toru.

LOZHL w chwili obecnej jesz 
cze na pomoc ze strony PZHL i 
PUWF. W tym celu wyjeżdża nawet 
do Warszawy prezes LOZHL dyr. Za
górski. Gdyby starania hokeistów 
iwowsk:ch nie zostały uwieńczone po
myślnym rezultatem, wówczas cały 
zarząd LOZHL poda się do dym sj, 
zwracając się równocześnie do PZHL 
z prośbą o mianowanie komisarza, jed 
nakowoż-nie. spośród: członków obce- ., 
negozarządu................

nik ten zawdzięcza Rapid swym
Kanadyjczykom, którzy sami strze-
liii 9 bramek. Mast.

Andrzej Ługis

WIELKA SRA
Powieść z tycia piłkarzy 45)

STRESZCZENIE
Dwaj entuzjaści sportu, ludzie uczciwi, Teo- 

Cl Baje i Waldemar Klubman, poznają boga
tego reemigranta z Argentyny, znającego się 
wspaniale na pltkarstwie 1 przeprowadzają Je- 

wybór na prezesa K. S. Piast, klubu o 
świetnych tradycjach, lecz zrujnowanego i ęa- 
grożonego spadkiem z Ligi.

Nowy prezes zwierza się dwu swym przy
jaciołom, że jest on owym słynnym bram
karzem, którego pod nazwiskiem Char
les' Grant znała cala Argentyna. Prosi jednak 
o rachowanie tajemnicy nadal.

Jankowski porządkuję stosunki w klubie od 
podstaw, ptacl długi, pleni bakterje dezorga- 
nizpeji. Atyśli jednak ciągłe o odnalezieniu 
jakiegoś Chmurecklego, z którym ma do za
łatwienia „rozrachunki" z czasów przed emi
gracją.

Przyszedłszy uregulować długi „Piasta** do 
Ligi, Jankowski poznaje p. LIII maszynistkę, 
do której oddąwna zaleca się bezskutecznie 
Horewnlcki, dawny wiceprezes klubą, obecnie 
sekretarz Ligi. Młoda kobieta podświadomie Za
kochuje się w Jankowskim. Następuje między 
nimi pewne zbliżenie.

Wśród plątaniny Intryg w sporcie kroczy 
' Piast ku lepszemu jutru. Nowy prezes sweml 

rozumneml metodami pracy z.lcdnywa sobie 
podziw 1 przychylność mec. Zgody, prezęsa Li
gi, aJe naraża się przew. W. G. 1 O. Nepomu
cenowi Szarży. Po scysji, na tle przesłuchiwa
nia gracza Piasta Kurzawy usuniętego z boiska, 
Szarża występuje przeciwko Jankowskiemu na 
drogę „honorową".

Pani Liii biegła do domu podniecona i supeł- 
lie nieszczęśliwa. Podkreślam: zupełnie, bo ko
mety z zasady, lubią być nieszczęśliwe zawsze, 
na codzień. Cierpią na zapas za wszystkie prze
widziane zawczasu podłości mężczyzn.

Na Zjeździe o mato nie przejechała pani Liii 
taksówka. Biedny szofer cudem tylko zdążył 
zahamować i uniknąć kryminału. Żaden sąd nie 
dałby mu wiary, że jechał trzeźwy. To jest ży- 
c>e. Ktoś jest durniem i „bez dania racji*4 wyta
cza drugiemu sprawę honorową, ten drugi nie 
Przejmuje się coprawda całą historją, ale musi 
mieć akurat kobietę, która przejmuje się za nie- 
W, bo go koeha. Jak śmiesznie pójdzie — .w kon

sekwencji wszystkiego może dostać się do wię
zienia niewinny szofer.

Wiąmy, że Horewnicki rezygnował powoli 
z miłości pani Barskiej. Ale nie mógł zrezygno
wać z przyjemności opowiadania ciekawych no
winek. Więc, choć przez pewien czas wahał się, 
wkońcu powiedział. Wszystko. Jak, gdzie i spo- 
wodu. Dorzucił nawet parę słówek dla okrasy: 
że Szarża pies na pojedynki", że rozłożył na pla
cu około tuzina przeciwników i że niema naj
mniejszej nadzieji, aby udało się uniknąć rozlewu 
krwi. Wystarczyło. Pani Liii biegła do domu 
podniecona i zupełnie nieszczęśliwa.

Przybiegtszy, rzuciła się na tapczan i naj
pierw zaczęła pociągać nosem, a potem rozbe
czała się nadobre, z całego serca. Wkrótce je
dnak zdusiła w sobie jakoś płacz i starała się 
myśleć choć w rozpaczy, ale bez łez.

Pojedynki są przecież zabronione policyjnie. 
W dwudziestym wieku pojedynek? Pracując 
w Lidze często słyszała o toczących się spra
wach honorowychh, przyzwyczaiła się nawet do 
tego, przyjmowała je jako coś nierozłącznie zwią
zanego ze sportem. Ale o pojedynkach nie sły
szała. Mówiono co jakiś czas o „jednostronnych 
protokułach" i „niehonorowości" tego i owego 
pana, lecz do pojedynku nigdy nie dochodziło. 
I teraz — —masz! Akurat on, akurat Karol! Pa-r 
ni Liii wiedziała, że pojedynki odbywano, kiedyś 
przynajmniej, na szable, lub pistolety. O szable 
byłaby już spokojniejsza. Wystarczała spojrzeć 
na dłonie i ramiona Karola, aby domyśleć się je
go olbrzymiej siły. Gdyby więc szable — Karo! 
poćwiartowałby napewno Szarżę na plasterki, 
ale pistolety?... Kula kładzie najsilniejszego...

Może jednak Horewnicki przesadzał, że bez
względnie przyjść musi do starcia z bronią w rę
ku. może chciał ją umyślnie nastraszyć i zmar
twić za odrzucenie jego przebrzydłych zalo
tów?... Zadzwoni da Karola, dowie się, wszel- 
kiemi słowami będzie się starała nie dopuścić do 
zbrodni!

Musi się Jednakże zaraź pożalić przed kimś

i-1 | Cena za 6 tabl. obecnie Już tylko 90 gr.

'"fckj&t,
gdyż Aspirina, którą obecnie wybrane 
się w ki^iju, jest tą samą Aspiriną co 
dawniej, wyrabianą teraz w Polsce wedbig 
przepisów fabrvki „Bayer". Działanie jej 
przy bólu głowy, reumatyzmie ' chorobach 
% przeziębieni# jest znpne. Znaczek w po

staci krzyżąbayerowskiego ryczy 
za czystość i tożsamość

ASPIRINY
Do nabycia wa wuyatklcb aptekach.

za 20 tabl. Zł. 2.25 |

i wywnętTzyć. Musi napisać, prosić o radę i po
ciechę.

Zasiadła do stołu i zaczęła pisać list. ,Siedzia
ła tak może godzinę. Gospodyni dwukrotnie 
przypominała jej o obiedzie, ale pani Liii nie 
była w nastroju do jedzenia. Drobnemi literkami 
zapełniła pełne cztery arkusze, zaadresowała 
i wybiegła na ulicę. O szóstej miała być spowro- 
tem w biurze, aby załatwić dodatkowo jakąś ko 
respondencję, więc postanowiła przespacerować 
się i wrzucić list na Głównej poczcie. Prędzej 
dojdzie. A musi dojść najnajprędzej, aby jaknaj- 

I prędzej była odpowiedź. Maszerowała więc po
spiesznie przez most, przytrzymując porywany 
wiatrem kapelusik i postanowiła sobie uroczy
ście, że jeśli już wszystkie perswazje zawiodą 
i Karol nie da się odwieść od pojedynku z Szarżą, 
musi przynajmniej dać słowo, iż nie będzie wal
czył z tym idjotą na pistolety, tylko na szable!

O tej samej porze, kiedy pani Barska przebie
gała most i Krakowskiem Przedmieściem pędzi
ła na plac Napoleona do gmachu poczty, do tej 
samej poczty maszerował z drugiej strony mia
sta ktoś inny, a dobry jej znajomy. Tym kimś 
był pan Waldemar Klubman. On również szedł 
pospiesznie, ale w nastroju1 wręcz odwrotnym, 
niż pani Liii, bo gwiżdżąc wesoło i dość głośno. 
„Melonik" miał założony na bakier, z poza ro
gowych okularów śmiały mu się oczy, a prze
wieszona na ramieniu laska bujała się raźno i za
czepiała przechodniów.

Pan Waldemar już w domu zaczął sobie ukła
dać tekst depeszy, którą miał nadać, ale nie mógł 
się ostatecznie zdecydować. Jedną rzecz miał 
Jylko ustaloną—to adres: Fiszer, Budapeszt, Kos
suth Lajos Utca Nr. 1G2. Nad dalszym ciągiem 
właśnie się głęboko zastanawiał, uśmiechając się 
w trakcie tego raz po razu. To się stary Fiszer > 
ucieszy! Przypomnimy sobie dawne czasy! Ho ■ 
ho, Budapeszt! Trzeba gościowi wysłać depeszę ■ 
aby się przygotował. Zapraszał ostatnio tyle ra- 5 
zy, a nie można było, psiakrew, wyskoczyć. No. t 
ale otworzyło się wreszcie okno na świat! Ten

* Karol (Klubman był z prezesem na pan, myślał 
jednak o nim po imieniu), ten Karol spadł nam

• chyba z.nieba!...
Dwie osoby równocześnie śpieszące na pocztę 

i równocześnie myślące o Jankowskim spotkały 
się koło wejścia. Stało się to w sposób nastę
pujący:

( Maszerujący z przygwizdem Klubman spo
strzegł w pewnej chwili jak jakaś pani, wyjmując 
chusteczkę z torebki upuściła kopertę. Podniósł 
zgubę, ale spowodu słabego wzroku nie mógł od- 
razu poznać osoby, do której należała. Mimowoli 
rzucił okiem na list i przeczytał nazwisko: Cze
sław Chmurecki... Wydało mu się ono skądś zna
jome, ale skąd — nie był w stanie sobie przypó- 
mnieć. W tym momencie pani Barską, która pod
szedłszy do skrzynki, zauważyła brak listu, za
częła się rozglądać i zauważyła swą zgubę w rę
ku Klubmana.

Pan Waldemar ukłonił się wytwornie i podał 
kopertę.

— Oj, młodość — karcił na wesoło — i to ko
biece roztargnienie!...

— Bardzo panu dziękuję!
— Proszę bardzo. Moje uszanowanie!...
Klubman pogwizdując poszedł dalej, do tele

grafu. Ale utkwiło mu dziwnie w głowie prze
czytane nazwisko „Chmurecki". Gdzie on je sły
szał? Nie mógł sobie przypomnieć. Dopiero, zre
dagowawszy depeszę do Fiszera i podchodząc do 
okienka, aby ją nadać — stanął raptem jak wryty. 
Prawda! Jankowski! Karol przecież wypytywał 
wszystkich o jakiegoś Chmureckiego!

Pan Waldemar miał dobrą pamięć do historii. 
Mógł z łatwością , podać skład reprezentacji pol-

się go jednak sprawy późnieisze, bieżące. Wie
dząc o tem, a pragnąc natychmiast po powrocie 
■1o domu powiedzieć Jankowskiemu ó liście który 
zgubiła przed poczta pani Barska, zawiązał sobie 
na chusteczce supełek.^

(c.
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Dwa „koguty" w roli olbrzymów
Spotkanie Czortek-Rothołc elektryzuje tysiące widzów

Rotholc — Czortek — dwa te 
nazwiska wystarczyły, aby pojem
na sala Coloseum wypełniła się w 
ubiegłą sobotę niemal po brzegi.

Właściwie fala widzów ostate
cznie przelała się przez owe sym
boliczne brzegi, gdy w pewnym 
momencie organizatorzy widząc, iż 
nie da się już z tłumóty będących 
w poczekalni wycisnąć jednego 
choćby biletu, otworzyli szeroko 
wrota stołecznego sezamu pięściar 
skiego.

Rzecz jasna — szeroki ten gest
miał dopiero miejsce w chwili gdy 
w sezamie zabrakło dwu najwięk-

Polak i Żyd, gwiazda, która świe
żo zabłysła wielkim ogniem i 
gwiazda świecąca od dawna, mecz 
o mistrzostwo moralne stolicy, o 
poklask tłumów, o wielką popular
ność — oto elementy składające 
się na 12-cie minut zażartej walki 
sobotniej.

Mecz wygrał Czortek. Taki był 
werdykt sędziów, to samo stwier
dzili obiektywni widzowie, mimo, 
że po ferowaniu wyroku sala przez 
długi czas rozbrzmiewała gwizdem 
protestów.

Wygrał, bo był lepszy. Niewie-
le, ale lepszy.w sezamie zuuiciimu u w u

szych jego klejnotów — Rotholca Fakt ten konstatujemy spokoj- 
■ nie, na zimno. Natomiast z całymi Ćzortka.

Ameryka ma Louisa i Baera, 
Niemcy — Schmelinga i Neusela,
Włochy Carnerę, Hiszpania —
Paolina... Wszystko jeśli nie ma- 
stodonty, to w każdym razie so
lidne wagi najcięższe — od osiem
dziesięciu kilku do 120 kilo.

My mamy... Czortka i Rotholca 
— waga kogucia — maximum 53 
klg. 534 gramy. Słowem — na Car 
nerę takich dżentelmenów idzie 
dwu i jeszcze ładne parę kilo zo- 
staje „wolne”.

Mimo to mamy wrażenie, że nie
jeden z widzów wielkich meczów 
wag najcięższych z chęcią przypa
trywałby się czterem rundom dwu 
polskich „kogutów”.

Twardość fizyczna, ruchliwość, 
zaawansowanie techniczne, siła 
cjosu, wreszcie serce w walce 
to walory które porywają bez 
względu na wagę. A walory te o- 
baj pięściarze zademonstrowali w 
całej pełni, pokazując piękny boks 
w całem słowa tego znaczeniu.

Mecz ten posiadał, jak rzadko 
które tego rodzaju spotkanie — 
moc momentów bardzo pikantnych.

zapałem stwierdzamy, że pięściar- 
stwu polskiemu przybył nowy bok 
ser dużego formatu. Jest to dla nas 
zjawiskiem tembardziej radosnem, 
że tylko w ogniu prawdziwej kon
kurencji może się wychować wielki 
talent, że nic tak nie zachęca do 
pracy, do solidnego trybu życia i 
treningu jak wielki rywal.

Cieszy nas to też dlatego, że 
nikt w walce tej nie został po
mniejszony, że Rotholc bynajmniej 
nie stracił przez sobotnią porażkę 
ani jednego listka ze swych do
tychczasowych wawrzynów.

Bo jednak sprawa bezapelacyj
nego orzeczenia leoszości jednego 
z dwu wielkich rywali jest dla nas 
bardzo otwarta. Dziś wygrał Czor 
tek, jutro gArt będzie Rotholc, któ-

ry jeśli chodzi o nasze zdanie — 
posiada na przyszłość raczej więk
sze możliwości rozwoju niż pięś
ciarz Skody.

Ale przejdźmy do samej walki. 
W pierwszej rundzie Czortek nie 
czekając na ataki Rotholca, pierw
szy przechodzi do ofenzywy. Je
go ciosy głównie z lewej trafiają 
jednak naogól w gardę przeciwni
ka. Natomiast Rotholc „zawadza" 
raz skodziarza lewą i pełen dyna
mitu cios obala Czortka na sekun
dę na deski. Podnosi się jednak z 
mch niemal momentalnie i przykle
jonym do warg uśmiechem mar
kuje oszołomienie, które opanowu
je zresztą bardzo szybko. Runda 
ta. choć niewysoko należy do pię
ściarza Gwiazdy.

W drugiej — wyrównanej już 
zupełnie, daje się jednak odczuwać 
w dalszym ciągu większa dynami
ka Rotholca — widać, że jak do
brze trafi, będzie po wszystkiem. 
Alle Czortek nie czeka na cudze 
ciosy; przeciwnie sam szuka cią
gle luki w gardzie przeciwnika, a 
lewą prostą trzyma stale przeci
wnika na odpowiednim dystansie. 
To też Rotholc widząc zdecydo
wany opór, a może i rozgrzany 
jak zwykle gorączką walki po
zwala sobie na faule: raz zawadza 
przeciwnika brzydko łokciem, dru-

W rundzie trzeciej tempo staje 
się powolniejsze. Odpowiada to zu
pełnie wyraźnie Czortkowi, który 
bierze się do systematycznego 
punktowania swego przeciwnika. 
iRaz tylko Rotholc dobiera się do 
krótkich, ale chaotycznych i nie
celnych, a temsamem mało warto
ściowych ciosów. Runda ta przy
nosi wyraźne zwycięstwo Czort
kowi, który i w czwartej góruje, 
choć już tylko minimalnie, dzięki 
ilepszemu przetrzymaniu tempa.

W rezultacie mecz kończy się 
wyraźnem, acz nieznacznem zwy
cięstwem Czortka.

Ale. jak to już podkreśliliśmy 
szlachetna rywalizacja sportowa 
między dwoma najlepszymi „ko
gutami” Polski nie jest bynajmniej 
zakończona. Przeciwnie — dopie
ro teraz rozpoczęła się na dobre 
To też wyrażamy nadzieję, że w 
ogniu tej konkurencji wykrystali
zuje się może pierwszy polski zdo
bywca lauru olimpijskiego w Ber
linie.

ZAMIAST RAKIETY — MASZYNA 
absorbuje teraz rece naszej mistrzyni kortu, Jadwigi Jędrzejów- 

skiei.

Grałam dot£|ci Średnio®*
mówi Jędrzejowska i obiecuje sensacje w roku 1936-ym

i Jeszcze niema roku, kiedy jędrzejowska na-
Igj raz _ W Zwarciu —— tryka go W Plsala rozpaczliwy list do kapitana zwlązko-

twarz głową.

Skoda - Gwiazda 14:2
Na tle tego wielkiego spotkania, inne dobrych czasów Seweryniak (Skoda), 

walki dnia wypadły bardzo bladziutko. | początkowo miał wiele trudności z krę

MISIUREWICZ — TABOREK
Misiurewicz — Taborek, sensacyjny 

rewanż (w Poznaniu na mistrzostwach 
Polski Mis urewicz wygrał przez k. o.) 
odbędz e się w Łodzi dn. 17 b. m. w ra 
mach meczu Sokół (Poznań) — IKP. 
Składu obu drużyn zostały już zesta
wione. Sokół wysyła ósemkę nast: 
Pela. Janowczyk, Woźniak, Zwierz- 
chowsk, Misiurewicz, Dankowski, 
Przybylski i Rogowski. IKP przeciw
stawia skład: Bartniak, Gluba, Kowa
lewski wzgl. Sikorski, Woźniakiewicz. 
Taborek. Chmielewski, Łompieś i 
Krenc. W składzie tym uderza zupel- 
n e odmłodzenie w pierwszych trzech 
w agach w porównaniu z rokiem ub. nie 
ma Pawlaka. Spodenkiewicza i Banasia 
ka. Mecz odbędzie się poraź pierwszy 
w nowej sali Tow. śpiewaczego przy 
ai. 11 Listopada, której właściwość ą 
est to. że nie posiada zupełnie miejsc 

■ tojących.

Krótki przebieg walki był następują
cy:

W pozaprogramówce maleńki ZaWe! 
ciułał z o głowę od sebie wyższym 
Dyliński (Skoda) cierpliwie punkty, 
aby .pod koniec trzeciej rundy nadziać 
się na potężną prawą, a przy poprawce 
— zwalić się jak kłoda na rimg.

W muszej Załusznicki (Gwiazda) 
zdobył jedyne w dniu tym punkty 
swego klubu dwukrotnie: raz na wa
dze, drugi raz na ringu. Mimo, że ro
biący wagę zawodnik Gwiazdy pod 
kon ec podpuchł, jednak zwyciężył zde 
cydowanie.

W piórkowej zmanierowany Kozłow

pym, s Inym i grożącym mocnym, ale
bardzo sygnalizowanym c osem

ski (Skoda), zwyciężył wysoko Ke- ła po su< 
nlgsweina, którego największą bodaj Cebulalka,

Goldsteinem. Z upływem rund resztki 
tak niszczycielskiej ongiś roboty, wie
lokrotnego reprezentanta Polski, zro
biły jednak swoje i Goldstein z opusz- 
czonemi rękami pod kon ec 3-ej i 4-ej 
rundy inkasował tylko moc niegroź
nych zresztą ciosów.

W średnej. bardzo jeszcze nieoszli- 
fowany i walczący nieczysto, Matu
szewski (Skoda), wypunktował limfa- 
tycznego, lecz niezwykle wytrzymałe 
go na cios Rosenberga.

W póle ężk ej Garstecki (Skoda), po 
walce, w której sympatia widowni by-

( wego:
— Jestem zniechęcona, rzucam tenis, znaj

duję się w ciężkich warunkach — Ja 1 sio
stra jesteśmy bez posady, nie mam z kim tre
nować.

Wicie zmieniło się od tego Czasu. Kilka 
miesięcy solidnej pracy I świat znów zaczął 
mówić o Polce, a s ostra mistrzyni dostała 
się na listę klasyfikacyjną PZLT.

Jędrzejowska z każdym dniem więcej zada- 
mawia się w stolicy. Warszawa pochłonęła 
ją jak to zrobiła już z tylu innymi sportow
cami. Dziś Zofja Jędrzejowska jest już do
świadczoną urzędniczką PKO, a panna Jad
wiga też wkrótce weźmie się do pracy biu
rowej.

Czy dni wolności się skończyły? Przynaj
mniej na razie — tak. Przyjdzie wiosna I 
Jędrzejowska znów wyblerzc się na podbój 

' Europy.

A jak te projekty się przedstawiają? Zaraz 
nam o nich opowie sama mistrzyni.

— Oczywiście Riwiera. Wyjazd mój na La
zurowy Brzeg Jest niemal pewny. O ile się 
nic mylę, to Związek dołoży starań, aby wraz 
ze mną pojechał Tłoczyński.

— Z Riwiery pojadę wprost do Angljl, 
gdzie w połowie kwietnia odbywa się cały 
szereg lokalnych turniejów, przyczem wszyst
kie są grane na kortach trawiastych.

— Po wyprawie angielskiej mam mieć po
zostawioną wolną rękę. Jeśli będę chclała, to 
powrócę do- Polski, o ile jednak będę się 
czuła dobrze zagranicą, to wprost z Anglji 
udam się do Paryża. Oczywiście pojadę tam
przynajmniej na Tydzień przed 
mistrzostw Francji.

— Niech się pani nie gniewa 
nie, ale czy pani nie sądzi, te

początkiem

za to pyta* 
w tym roku

brze dopiero zagram w roku 1936!
— A Jak pani taksuje swe najgroźniejszą 

rywalki?
— We Francji po zwycięstwie nad Mathlcj 

nie boję się teraz nikogo. Angielki są eawsa 
groźne, ale odniosłam wrażenie, że zarówno 
Round Jak i Scrlyen nie będą Już w przysz
łym sezonie takie niebezpieczne. Zauważyłam, 
że obie te zawodniczki od dwu lat stoją » 
miejscu I nie robią żadnych postępów. Po- 
nadto Round zbliża się ku trzydziestce.

— Natomiast nie ulega kwestjl, że najgroź- 
nlefsze będą Amerykanki. Naprzykład nic nie 
wiem o Arnold, a takich „niewiadomych" 
przyjedzie pewnie wiele.-

— No, a pani odwieczna rywalka Sperling?
— Panna Jadwiga krzywi się, a potem na

gle jakby jej przyszła zbawienna myśl do 
głowy.

— Sperling nie będę się bała, jeśli straci

la po stronie małego, lecz odważnego
Dfgsweina, Ktorego uia'j wręaszą uuuaj , 
zaletą jest wprost wyjątkowa odpor
ność na ciosy.

W lekkiej Bąkowski (Skoda) ze swą
fatalną gardą (opuszczona bezwładnie 
lewa ręka) nie miał zbyt trudnej pra
cy w walce z Cukiermanem. Co cie
kawsze — skodziarz najwięcej .punk
tów zebrał w czwartej rundzie, k ę
dy, jak zwykle, podpuchnięty prze
szedł do defenzywy i tylko z powodze 
niem kontrowal prosterni,

W pólśredniej daleki już od swvch

CAŁKA (C.W.S.) I ERODIS (MAKABR 
spotkali sie w ramach meczu o drużynowe mistrzostwo War

szawy. Zwyciężył Całka.

zwyciężył w 4-ej rundzie
przez techniczny k. o., po zupelnem 
zmasakrowaniu twarzy mistrza Paleni
cy.

Wreszcie w ciężkiej wobec niesta- 
w'e.n a się pięściarza Gwiazdy Snop- 
kowskiego, zwyciężył przez k. o. Ghoj
naaki. W rezultacie Skoda 
wysokie zwycięstwo 14:2.

Na zakończenie parę słów 
ności i organizacji. A w ęc

odniosła

o publicz 
wdzowie

z zasady nie siedzieli na swoich miej
scach, skąd moc scysyj słownych, wy
mysłów, a nawet bijatyk. Po ogłosze
niu wyroku w meczu Czortek — Rot
holc, widown a na znak protestu chca- 

। la przez sekundę opuścić salę, ale 
„zdrowa kalkulacja finansowa” wzięła 

I górę i w rezultacie... wszyscy pozo- 
। stali.

Organizacja była wręcz fatalna: wy- 
I starczyło, aby każdy bileter (a nie by

ło ich mato), wpuścił na nieswoje mej 
i sca po kilkunastu dobrych znajomych, 
i aby wytworzyć chaos niemożliwy do 
' opanowania.
i Pozatem mecz rozpoczął się z dwu- 
' dziestominutowem opóźnieniem, a lęka 
rza zaczęto na pięć minut przed roz
poczęć em walk poszukiwać... wśród 
publiczności. Brak śwatla na sali 
przed meczem i zbyt szczupłe oświetlę 
nie ringu—oto pozostałe elementy, któ
re od podobnych imprez muszą odstra 
szyć każdego kulturalnego widza.

Jotge.

C.l.W.F. ŻEGNA PLK. KILIŃSKIEGO
W sobotę w zamkniętem kole C1WF 

i oficerów PUWF odbyło się pożeg
nanie płk. Kilińskiego.

Na pamiątkę wieloletniej współpra
cy, płk. Gilewicz wręczył płk. Kiliń
skiemu album G1WF, w rozwoju któ-
rego b. dyrektor 
poślednią role.

PUWF odegrał nie-

WIĘCEK W ZIELONYM MUNDURZE 
straży granicznej uprzyjemnia sobie czas gra w warcaby.

już pani osiągnęła szczyt swych możllwoś:!?...
Jędrzejowska odpowiada pólscrjo, pólżar- 

tem: — W tym sezonie grałam Średnio. Do-

„KAJTUS" CZORTEK.
odpoczywa po swem zwycięstwie nad Rotholcem i opowiada wra 

żenią ze swej walki Seweryniakowi.

TRENER CEJZIK W ŁODZI 
prowadzi zaprawę gimnastyczna, która demonstruje Lange

— A Ile pani teraz waży?
_Powiem prawdę, że boję się własne) 

wagi I nigdy się nie ważę, dlatego też od
mawiam odpowiedzi na to pytanie...

Wobec tego powracamy do dzisiejszej rze
czywistości.

__ Już w najbliższy wtorek rozpoczynam 
gimnastykę w YMCA. Program zaprawy zi
mowej mam tak ułożony: trzy razy tygodnio
wo gimnastyka i trzy razy gra na krytym 
korcie na Dynasach. Tłoczyński i Wittmann 
obiecali, że będą ze mną trenowali. Pierw
szego stycznia YMCA otwiera basen pływacki 
1 zaczynam tam trenować...

— To pani umie pływać?
— Tymczasem „po slekiersku do dna“, ale 

tej zimy postanowiłam się nauczyć!
— Brawo panno Jadwigo! Im więcej spor-

tów poza tenisem, tem lepiej! K. 0.
nnnnaEasBsaKKMBaamB

Zaprawa zimowa dla ten sistów war
szawskich odbjdzie się tej zimy przy 
wybitnem poparciu P.Z.L.T. Trening 
rozpoczyna się w tym tygodniu i będzie 
polegać na gimnastyce (YMCA) i grze 
na krytych kortach (Dynasy). Gim-na- 
■styka i gra odbywać się będzie po trzy
razy na tydzień. W zaprawie wezmą li
dział: Jędrzejowska, Tłoczyński, Witt- a 
mann, Spychała, Majewski, Gottschalk ; 
i Strzelecki oraz Popławski po dojściu ]
do zdrowia (był poważnie chory).

JANOWSKA l 
czołowa lekkoatletka łódzka! 
brała udział w mistrzostwo t; 

gimnastycznych Polski. i
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